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P o s łu c h a jc ie  S z a n o w n i C zyteln icy , ja k ą  
to  n ow ą b u jd ę  p u ściły  o sta tn im i czasy  ży­
d ow sk ie  p ism a  w  św iat.

O to w ed le ich  tasiem co w y ch  re w e la cy j 
o g łasza  się  n ie  m n ie j, ni© w ię ce j, ty lk o , że 
rzek o m o  p. H enry  F o rd  od żegnyw a się  rę ­
k a m i i n o g am i od „an tysem ityzm u "1 —  ża­
łu je  tego, w szy stk ieg o  co w  jeg o  p iśm ie  p i­
san o  o ży d ach ; rzek om o tw ierd z i n aw et, że 
„P ro to k ó ły  M ęd rców  S jo n u "  są czczym  w y­
m y słem  w rogów  żydostw a, że parszyw e 
ow ce m ogą się  w szęd zie zn aleść, że on 
p rzep rasza  żydów  za w szystko , ż a łu je  za 
w szystk o  i o b ie cu je  popraw ę.

W e d łu g  w iad o m o ści, pod an ych  w  p i­
sm a ch  p o w yżej podanego g a tu n k u  sp raw a 
p rzed staw ia  się  ta k : Do przew od n iczącego 
KongTesu Ż ydow sko - A m ery k ań sk ie g o  p. 
L u is  (czy ta j: L e jb y ) M a is h a lla  zg ło siło  się, 
ja k  p o d a ją  te p ism a  d w óch  panów , k tó rzy  

* p rzed staw iw szy  się  m u , ja k o  m ężow ie  zau ­
fa n ia  F o rd a  ośw iad czy li (rzekom o) w  je g o  
im ie n iu , u b o lew an ie  z p ow od u artyku łó w , 
zam ieszczo n y ch  w  p iśm ie  p. F o rd a  a sk ie ro ­
w an y ch  p rzeciw  żydom  i t. d. i t ,  ĆL, ja k  to 
p rzy to czy liśm y  po w yżej. P . L e jb a  M arsh a ll 
( ja k  p o w ia d a ją  d z ien n ik i pow yższe) k aza ł 
sob ie  dać tak ie  p o św iad czen ie  n a  p iśm ie , iż 
i z podpisem  F o rd a , a gd y m u je  d w aj po­
śre d n icy  sp rezen tow ali, w ó w czas on zażą­
dał ażeby  je  ogłoszono w czasop ism ach .

Ofl s ieb ie  dodać m u sim y , że dziw i nas to 
bardzo , że ogłoszono je  ty lko  w  p ism ach  
ży d ow skich .

P o  u k azan iu  się  tego o d w ołan ia  p ism a  
żyd ow skie  i lib e ra ln e  zaw yły  z rad o ści, g ło­
sząc u rb i et orbi. że ca ły  an tysem ityzm  
ru n ą ł w  gru zy, je ż e li je g o  g łó w n y  fila r  
u p okorzy ł s ię  w  ten  sposób pr^ed żydo- 
stw em . i to tego ro d za ju  fila r , k tó ry  w sp ie­
ra ł m a te r ia ln ie  w szystk ie  p ism a  an ty se ­
m ick ie . K rak o w sk i „N ow y D z ie n n ik "  za­
g ra ł m e lo d ję  tryu m fu , w  arty k u le  pod ty tu ­
łem  „ V erita s  v in c it“ . —  „N ow y D z ie n n ik " 
stoi na stan o w isk u  tego cy g an a, k tó ry  m a ­
w ia ł o  so b ie : „N ie m a n ig d zie  sp ra w ie d li­
w ości na św iecie , ty lk o  u m n ie  i u P a n a  
B og a  tro ch ę ".

A żeb y  i nasi C zy teln icy  m o gli sob ie  w y ­
ro b ić  n a leży ty  p o g ląd  na sp raw ę, to zazna­
czam y  z góry . że to w ygląd a na b u jd ę  
w iększego  k a lib ru , a lb o w ie m :

1) P o  p ierw sze: Co się  tyczy F o rd a , to on 
ja k  z je g o  d zia ła ln ości o cen ić  m ożna nie 
by ł „antysemitą", on naw et n ie  b y ł ant.yju- 
daistą; on b ył (i jest) „ajudnistą", k tó ry  
p ro p agow ał d ążen ie do m a ją tk u , d rog ą 
u c z c iw e j i s u m ie n n e j p racy  i sz lach etn eg o  
w sp ó łzaw od n ictw a, a n ie  b ru d n e j k o n k u ­
r e n c ji .  Co się  tyczy  propagandy  a ju d a izm u , 
to n ie  b y l on n a w et jed n y m  z n a jw y b itn ie j­
szych  prop agatorów , gdyż arii on sam . ani 
przez sw o ich  d elegatów  n ie  b ra ł u d zia łu  
w  a ju d a is ty cz n y ch  k o n g resach , an i też nie 
-w spierał m a te r ia ln ie  p ism  t. zw . „an tyse­
m ic k ic h " .

2) Po d ru g ie : G d yby F o rd  b y ł n ap raw d ę 
p rzek o n an y  o n iesłu szn o ści sw oich’ d oty ch ­

czasow ych  poglądów , to ja k o  u czciw y  czło­
w iek  n ie  o m ieszk a łb y  teg o  ośw iad czyć 
w  ch rz e ś c ija ń s k ic h  czaso p ism ach  u m iesz­
c z a ją c  pod sw o im i w yw od am i o tw arcie  
sw o je  im ię  i n azw isko . L e cz  ażeby  żydow ­
sk ie  p ism a zam ieszcza ły  je g o  rzekom e zm ie­
n ion e po g ląd y  z p o w o łan iem  się  na ja k ic h ś  
p o śred n ików , —  to pozw ólcie  to m ięd zy  
b a jk i  w łożyć.

D latego cz e k a jm y  ze sp o k o jem  co n ie- 
żyd ow sk a p rasa  nap iszę  o. te j ca łe j sp raw ie .

3) P o  trzec ie : Go się  tyczy rze k o m e j z m ia ­
ny p og ląd u  F o rd a  na „P ro to k ó ły  M ęd rców  
S jo n u " , to g d yby to  rzeczy w iście  b y ło  p ra ­
wdą, że te „P ro to k ó ły " są  w ytw orem  fan ­
taz ji w rogów  żyd ow stw a, i gd yby F o rd  był 
n ap raw d ę p rzek o n an y  o ty ch  „d ow od ach ", 
toby  je  n ie  o m ieszk a ł ja w n ie  i o tw arcie  w y­
g łosić  przed św iatem , ażeby w szy stk ich  
u czciw y ch  lu d zi, b ęd ą cy ch  je g o  z w o len n i­
k a m i, ja w n ie  i o tw arcie  ostrzec przed  b łę ­
dem . Je ż e li tego n ie  u czyn ił, to  stało  się  to 
dlatego, p o n iew aż F ord  sam  n ie  w ierzy  
w to, ażeby  treść  tych  p rotokółów  b y ła  fa n ­
tasty czn y m  w y tw orem  m ózgu „ n iep rz y ja ­
c ió ł"  żydów . Żydzi w y p ie ra ją  się  tego, po­
n iew aż  sam i p rzek o n a li się , że re a liz a c ja  
p lan ów , zaw arty ch  w  „P ro to k ó łach "1 n a tra ­
fia  na n iep rzeb y te  tru d n o ść ’

„P ro to k ó ły  M ęd rców  S jo n u "  m o żn ab y  je ­
d ynie w ów czas u w ażać za z ło śliw y  w ym ysł 
w rogów  żyd ostw a, gd yby tre ść  ich  pod 
w zględ em  ety k i b y ła  w  ro zb ieżn o ści z  tre ś ­
c ią  „ T a lm u d u "; ty m czasem  m y w id zim y, 
że są one z je d n e j s tro n y  u zu p ełn ien iem  
jeg o , a z d ru g ie j s tro n y  z a w ie ra ją  sp o k o jn y  
i rzeczow o o b m y ślo n y  p lan  w p ro w ad zen ia  
w  czyn id e o lo g ji ta łm u d ystó w . D la  czegóż 
bow iem  żydzi n ie  w y p iera li s ię  tych  P ro to ­
kółów  w ów czas, k ied y  m ieli n ad z ie ję , że 
ca ły  św ia t n ap raw d ę u leg n ie  b ołszew izm o- 
w i. Gdy się ale p rzek o n ali, że to się  z re a li­
zow ać n ie  da. to w ów czas ca łą  s iłą  p ary  
zacz y n a ją  się  w y p ierać  tego, i u w a ż a ją  go 
za g łu p i w ym ysł. Że to  w y m y sł głupi:, to  n ie  
ulega n a jm n ie js z e j w ątp liw o ści, a le  czy  na  
g łu p ocie  ta łm u d y ziu u , m ogło  co in n eg o  
u róść a n iż e li g łu p o ta?  Je ż e li żydzi tw ierd zą  
że „ P ro to k ó ły " są w ym ysłem  ich „w rog ów ", 
to tru d n o  im  do pew nego stop n ia  od m ó­
w ić  r a c ji ,  a lb o w iem  „n a jw ięk szy m i, w ro g a­
m i"  ich  są ci ich  „ ra b in i" , k tó rzy  przez n a ­
p isan ie  ta k ie j ohydy, ja k a  jest. ..tałm ud'" 
w y p aczy li i zan ieczy ścili tak ie  źródło m ą ­
drości,. ja k ie m  je s t  S ta ry  T e sta m e n t. R ó w ­
nież i „P ro to k ó ły  M ęd rców  S jo n u "  są n a ­
p isan e  przez ich  „w rog ów ", a le  ich  ywrogów 
domowych“ w yszkolon ych  n a  ta łm u d y źm ie  
i d ążący ch  do tęgo, ażeby id eo lo g ja  głoszo­
na w  T a lm u d z ie  została u rzeczy w istn io n a , 
A „w rogow ie d o m o w i" ja k  w id z im y  z tego 
•są n a jn ie b e z p ie cz n ie js i.

N iem ie ck a  p ra sa  ju d a is ty cz n a  powiada,, żę 
ja k o b y  an ty sem ity zm  b y ł. w yzn aniem , w ia ­
ry  głppeów . O i le  hy. k toś ch c ia ł zw alczać 
żydów  a zostawić nietkniętym .talrrmd, \o 
b y łby  rze czy w iśc ie  cz łow iek iem  n ieroz-

Ja k  ju ż  k ilk a k ro tn ie  n a  tem  m ie js cu  za­
zn acza liśm y , p o siad am y w ięk szą  ilość ta ­
k ich  P . T . P ren u m e ra to ró w , k tó rzy    n ie ­
stety —  n ie  p o czu w a ją  się  do ob ow iązku  re ­
g u larn eg o  u iszczan ia  p ren u m era ty , czem  
p o d k o p u ją  n iety lk o  byt sam ego w y d aw n i­
ctw a, a le  i szkodzą w  w y b itn y  sposób sa ­
m e j idei od żyd zenia  k ra ju . K ilk a k ro tn e  
i u staw iczn e  apele nasze do ty ch  n iep oczu - 
w a ją cy ch  się  do p ry m ity w n eg o  o b ow iązk u  
P . T . P ren u m e ra to ró w  n ie  od n iosły  w  w ię k ­
szości w yp adków  sp od ziew anego re zu lta tu
—  a p ren u m erato ró w  ta k ich , z a leg a ją cy ch  
z p re n u m e ra tą  za dłuższy o k res  czasu  m am y  
setk i i ty siące .

W  ta k ich  w a ru n k a ch  n aw et n a jb a rd z ie j 
id eow ym  p raco w n ik o m  op ad a ją  ręce . Nie 
ap e lo w a liśm y  do te j p o ry  do n aszych  Czy­
te ln ik ó w  do sk ła d a n ia  o fia r  na fu n d u sz  p ra ­
sow y, ja k  to czyn i p rasa  żydowska i p o lsk a  
p ra sa  p a rty jn a . N ie b ęd ąc p ism em  p a rty j-  
nem  n ie  m am y  też op arcia  o żadną, z is tn ie ­
ją cy ch  w  P o lsce  p a rt ji . B y t naszego p ism a  
o p ieram y  w y łączn ie  i li ty lko  na  d obrze 
z ro zu m ian y m  ob ow iązk u  P re n u m e ra to ró w : 
t. j. n a  regularnSm płaceniu prenumeraty. 
D ziś i to zaw odzi. Ja k ż e ż  w ięc w  ta k ich  w a­
ru n k a ch  p raco w ać?

Z n alazłszy  s ię  w  tak  k ry ty cz n e j sy tu a c ji
—  d zięk i, n iestety , naszym  w łasn y m  P re n u ­
m erato ro m  —  zm u szen i je s te śm y  ??« prze- 
ciąg lipca i sierpnia b. r. ograniczyć wyda­
wanie „Hasła Narodowego> na co drugi ty­
dzień, czyli że n astęp n y  n u m e r n aszego p i­
sm a u każe się  z datą  1 s ierp n ia  b. r„  d a le j 
M  s ie rp n ia  i t. d.

W y o b ra ż a m y  sob ie , jak  tryumfować bę­
dzie na wiadomość tą żydostwo —  tru d n o, 
n ie  z n asze j w in y , lecz1 z wiriy w łasnego na­
szego sp ołeczeństw a, k tó rem u  w ydaj©  się , 
że n ie m a  żad nych  ob ow iązków , n a w et ta k  
p ry m ity w n y ch , ja k  ty lko  regularne płacenie 
i je d n a n ie  now ych  p ren u m era to ró w , ch o ćb y  
każd en jed n eg o  p re n u m e ra to ra  z jed n a ł, to 
u ro ślib y śm y  w  siłę  d z iesią tek  ty sięcy , n a  to 
potrzeba ty lko  tro ch ę  s iln e j w oli d o b re j ch ę ­
ci i p o czu cia  ob ow iązku .

M oże przez ten  czas w a k a cy jn y  su m ie n ie  
naszych  n iep o czu w a jący ch  się, do o b ow iązk u  
P re n u m e ra to ró w  ru sz y  się, m oże u m o żliw ią  
n am  w reszcie  p o w ró t do n o rm a ln e j p racy , 
m oże jeszcze  n ie  stoczym y się  w szyscy  w  
sieć p a jęcz ą  naszego w ew n ętrzn eg o  w roga... 
U fam y  i je szcze  raz p o n aw iam y  nasze w e­
zw an ie  do P ren u m e ra to ró w :

WPŁACAJCIE PRENUMERATĘ I UMO­
ŻLIWIAJCIE NAM PRZEZ TO WALKĘ 
O ODZYDZEN1E OJCZYZNY!

Wy elanie Iwo „Hasła Narodowego‘

sąd nym , gdyż d ążyłby ty lko  do u su n ię c ia  
sk u tk ó w  n ie  u su w a ją c  p rzyczyny. B y łb y  
ró w n ież  n ierozsąd n ym  ten , k to b y  źród ła  
złości i p rzew rotności ta łm u d y zm u  c h c ia ł 
się  d oszu kiw ać w  S ta ry m  T e s ta m e n c ie  
i zw alcza ł go d la tego. W id z im y  b o w iem  
1 tak ich  „a n ty se m itn ik ó w ". k tó rzy  p a tr ia r ­
chę M o jżesza  bTuźnią, p rz e d sta w ia ją c  go, ja ­
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ko szarla tan a , k tó ry  b ęd ąc d y rek to rem  k o ­
p a ln i siarki i jako chem ik umiał wytwarzać 
sztuczne burze“. Je ż e li  tego  ro d z a ju  tra f ia ­
ją  się  antysemici, to tru d n o  od m ó w ić r a c ji  
tym , k tó rzy  im  o d m a w ia ją  ro zu m u . R ó w ­
nież  w szelk a  k rz y k liw o ść  przy o m a w ia n iu  
k w e s t ji  ży d o w sk ie j, Ś . p. L u e g er m aw ia ł, 
że tego ro d z a ju  an ty sem ity zm  je s t  czasam i 
d ob rym  in te rese m , je ż e li je s t  k iero w a n y  
przez tęg iego  żyda. (S o  e in  A n tise m itiz m u s 
ist m itu n te r  e in  g an z  g u tes  G esch aft, n u r 
m u ss es e in  tu ch tig e r  Ju d e  in  d ie H and  
n eh m en ). G łupi je s t  ajntysemity\zm p rzed ­
s ta w ia ją cy  żydostw o ja k o  lw a, k tó ry  ca łą  
lu d zk ość p ożreć m oże.

O ile  an ty sem ity zm  ta k i je s t  „w yzn a­
n iem  w ia ry  g łu p ic h 11 —  o ty le  znow u ju d e- 
o filiz m  je s t  w y zn an iem  w iary  znikczemrtia- 
łych , gdyż ty lk o  zn ik cz em n ia ły  cz ło w iek  
m oże się  łud zić, że na  szczytne w yżyny 
postępu  m o żn a d op row ad zić lu d zk ość cu ch - 
n ącem i k a n a ła m i ta łm u d yzm u .

Je ż e li  w  życiu  m a m  w y b ó r m ięd zy  g łu ­
potą a n ik czem n o ścią , to  w olę zaw sze to 
p ierw sze  zło; a lb o w iem  k to  d la  u n ik n ię c ia  
zarzu tu  g łu p oty  —  zarzu tu  podnoszonego 
przez zm ikczem niałych  lu d zi —  schod zi na  
drogę n ik czem n o ści, ten  w k o ń cu  p rzez 
u czciw y ch  lu d zi będ zie  n azw an y m  i g łu p ­
cem  i n ik cz em n ik iem .

M y n a leży m y  do ty ch , którzy  od  sam ego 
p o czątku  w y zn aw ali, w y z n a ją  i w yzn aw ać 
będ ą k ie ru n e k  an ty ta łm u d ystyczn y .

Do czasu  w o jn y . Z akop ane n osiło  nazw ę 
„Letniej stolicy Polski“ i s łu szn ie , bo gościło  
zaw sze u  s ie b ie  lu d zi sto łeczn ych  przyw o­
żący ch  z so b ą  p ierw ia stk i n a u k i, sztu k i 
i  p ięk n a .

L u d z ie  ci, n a jw y b itn ie js z y c h  im io n  p o l­
s k ic h  b a w ili zaw sze w  Z ak op an em . Z je ż ­
d ża li tu  n a jz d o ln ie js i  a rty śc i, lite ra c i, d z ien ­
n ik a rz e , m alarze , m u zycy , lu d zie  n au k i, 
a d okoła  n ich  sk u p ia ła  s ię  nasza  n a jle p sza  
in te lig e n c ja  i Z ak o p an e  sta ło  n a  poziom ie 
W yższej u m y słow ości1 i sz tu k i.

U ro k  n a jp ię k n ie jsz e g o  w  P o lsce  zak ą tk a  
p o ciąg a ł k u  so b ie  ten  św ia t arty sty czn y  
i w y tw o rn e j p u b licz n o ści, tu  p raw d ziw ie  
szu k an o  w yp oczynku , sp o k o ju , p ięk n a  p rzy ­
ro d y  i god ziw y ch  ro zry w ek  w śró d  sw oich' 
ro d akó w . I n ie  ty lk o  zajeżdżano tu  ze s to lic  
s a m e : P o ls t  i, a le  u  się  w id zia ło1 lu d zi n a ­
szych  z n a jw ię k sz y ch  sto lic  św iata , dość 
w sp o m n ieć  P ad e re w sk ieg o , C y p rja n a  Go­
d eb sk ieg o  i M o d rzejew sk ą . O d byw ały  się  tu

N ie w ierzy m y  ja k  p ew n a część a n ty se m i­
tów  (op łacan ych  p rzez  żydów ), ażeby  drogą 
p o grom ó w  ob ecn e  sto su n k i na św iec ie  po­
p raw iać  należało). N ie w ierzy m y, ja k  p ew n a  
część an ty sem itów , że źród ła w sze lk ieg o  z ła  
w  S ta ry m  T e sta m e n cie  szu k ać n a leży  i n ie  
w ierzym y, ażeby  żydostw o było  lw em , k tó ­
ry  lu d zkość pożreć m oże.

N ie w ierzy m y  ró w n ież  i t. z w. filo sem i- 
tom , w y su w a ją cy m  ciąg le  szczytne h asła  
pod p o k ry w k ą z n ik ćz em n ja łeg o  ta łm u d y ­
zm u. O rzeł, ch cą cy  się  u n o sić  ponad  szczy­
ta m i n ie  b ęd zie  się  u czył la ta n ia  w  k a n a ­
łach  G h etta  w ie lk o m ie jsk ieg o .

M y p atrzym y się  na  tę sp raw ę trzeźw o 
i p rzed staw iam y  w y z h h w có w  ta łm u d u  
n ie  ja k o  lw a, m o gąceg o  pożreć lu d zkość —  
lecz  ja k o  zw ykłą  w esz, zarażo n ą jad e m  ty ­
fu su  ta łm u d yczn ego , od k tó re j trzeb a  się  
ty lk o  izo low ać, ażeby  u n ik n ą ć  zakażen ia .

„N ow y D z ie n n ik 11 z a m ie śc ił a rty k u ł: V e- 
r ita s  v in c it —  a treść  je g o  p o w in n a  b y ła  
brzimlieć: V e r ita s  td n e b ris  o b d u c itu r11, (Ł
Zn. „P raw d a  b yw a z a c ie m n ia n ą 11). M y zaś 
u fn i i p ełn i1 w ia ry  n iez ło m n e j w o łam y : „V e- 
r ita s  v in ce t“, (P raw d a  zw ycięży  n a  końcu ) 
i w ów czas się  pokaże, że tałm udyzm ) je s t  
w szą ty fu sow ą .ludzkości.

n a jle p sz e  k o n certy , tea tra , odczyty, poga­
d an k i i w ieczorki;. S łu sz n ie  w ięc  nazw a 
stolicy Z ak o p an em u  się  n ależa ła . N ie b yło  
tu  sto łeczn ych  g m ach ó w  a n i u rządzeń, 
a  ty lko  ludzie byli stołeczni i s tąd  n azw a 
sto licy .

A dziś? D ziś rzecz się  m a odwrotnie, są 
tu  o b ecn ie  i g m a ch y  jj u rząd zen ia , n aw et 
n iek tó re  b ard zo  postępow e, a le  k tó żb y  dziś 
ś m ia ł n azw ać Z ak op an e sto licą . T am ty ch 1 
gości ju ż  an i ś lad u  a n a to m iast w idzi się  
tu  n ieste ty  przeważnie samych żydów  i to 
żydów najgorszego gatunku  w raz  z nadska­
kującymi im szabesgojami a  je d y n ie  z n ik o ­
m ą g a rstk ą  p rzy zw o ite j p u b liczn o ści.

S k ąd że  ta zm ian a , ta  p o tw o rn a  zm ian a?
Ja k a ż  to przepaść m ięd zy  tem  co  w n o siła  

w Z akop an e d aw n a k li je n te la  a co o b ecn a?!
D laczego s ię  ta k  sta ło? P rz ec ie ż  p iękn o  

gór tu te jsz y ch  n ie  zm ien iło  się  w  n iczem . 
T e n sa m  m a je s ta t p ięk n a  w  g ó rach  pozostał 
zd o ln y  zaw sze tak sam o  do zach w ytu  czaro ­

w ać tu ry stę  ja k  d a w n ie j a u rząd zen ia  po­
w sta ły  lepsze, czem uż w ięc  z n ik n ą ł ten  da­
w n ie jsz y  k u lt  lu d zi sp ołecznych  do Z akop a­
nego?

S m u tn e  to bardzo, że ten  n a jp ię k n ie jsz y  
k ą t n asze j ziem i ta k  n ieste ty  został przez 
ty ch  ludzi zapomniany i zaniedbany i sm u ­
tn ie jsz e  jeszcze  to,, że n ieste ty  n ik t z e 's p o ­
łeczeń stw a  n aszego n ie  z a jm ie  się  ratun­
kiem, p rzecież  tego k ą ta  n asze j z iem i. J a k ­
że m ożna o b o ję tn ie  patrzeć, a b y  to Z ak o­
p ane, ta  perlą Tatr, te n  nasz narodowy 
skarb, b ezk arn ie , bez n ic z y je j ob ro n y  prze­
chodził w obce, żydowskie ręce i skażam)m  
byl na zatracenie, ja k to  się  z każdą miejsco­
wością  stało  się. gdzie się  ty lko  żydzi 
w d arli.

Czy ju ż  n iem a  nikogo w  n aszem  społe­
czeń stw ie , kogoby los Z akop an ego  g łę b ie j 
za in tereso w ał?

Z te j m ie jsco w o ści szczy ciły by  się  w szyst­
k ie  n aro d y  i Z akop ane n iew ą tp liw ie  sta ło ­
b y  na w y żyn ie  św ia to w e j sław y  ja k o  s ta c ja  
k lim a ty cz n a  a m y  n ie  m ożem y się  zdobyć 
n aw et n a  to, ab y  tą  m ie jsco w o ść  u ch ro n ić  
d la  sam y ch  s ieb ie .

D ziś sp raw a zażydzenia Z akop an ego  s ta ­
je  s ię  w p ro st przerażającą. Corocznie coraz 
więcej przyjeżdża tu żydów, ja k o  gości i ci 
„g o ście11 wykupują tu realności, parcele, bu­
dują w ielkie ćlomy, sklepy, pensjonaty z ry- 
tualnemi kuchnidmi, wille prywatne, po­
wstają tu niemal cale już ulice żydowskie 
i co gorsza n ie s te ty  wszyscy tu tym żydom  
sprzyjają jeszcze, pomagają im, tańczą z ni­
mi, b a v n aw et przyjaźnią się z nimi, ch oć 
w id oczn ą  je s t  n asza  k rzy w d a a ich  b og ace­
n ie . Upadają chrześcijańskie sklepy . ubożeją 
w ła śc ic ie le , p o rz u ca ją c  w  k o ń cu  ro d z in n ą  
z iem ię  i u stę p u ją c  m ie js c a  na  n ie j żydom . 
T a k ic h  p rzyk ład ów  m a m y  tu  pełno.

O becn ie  zalew żydostwo doszedł ju ż  tak  
d aleko , że żydzi występują tu już oficjalnie 
z żądaniem utworzenia gminy żydowskiej, 
wyznaniowej i założenia cmentarza żydow­
skiego  i te p o stu la ty  n iew ą tp liw ie  osiąg n ą  
w o bec sp rz y ja ją cy ch  im  w aru n k ó w .

T a k  d a le j je d n a k  być nie m oże. d łu żej 
z tak ą  k a m ie n n ą  o b o ję tn o śc ią  nie m o żem y 
patrzeć na to w szystko . N ie m o żem y  i n ie  
p o w in n iśm y  pod o b c ią ż e n iem  su m ie n ia  n a ­
rod ow ego pozw olić, ab y  żyd, k tó ry  dal się  
n am  ta k  ju ż  w e zn ak i, m ia ł w yd rzeć ten  
n a jw ię k sz y  k le jn o t  z iem i n a sze j.

Brońmy Zakopanego, póki jeszcze ostat­
ni czas wszelkiemi silami —  jest to nasz 
obowiązek nor ód owy. ' *

Ratujmy Zakopanego wszyscy nie przyj­
mowaniem tu żydów, n ig d zie  w  p o lsk im  
dom u, nie sprzedawaniem i nie kupowa­
niem u nich niczego, n ie  o b co w an iem  z n i­
m i, ra tu jm y  w p iśm ie  i słow ie na  k ażd em  
polu . a pozbęd ziem y się  ich  pręd ko. N iech  
w  m ie js ce  żydów  w ró ci d aw n a k li je n te la  
Z akop m e g o  d aw n i sto łeczn i g oście  a  zn ów  
Z akop ane od zyska zn aczen ie : „ L e tn ie j S to ­
l ic y  P o ls k i11, a dopiero z p ozbyciem  się  ży­
dów  m o żn a będ zie  m yśleć o zn aczen iu  i do-

„ letnia stolica Polski" letnia stolica Palestyny. Potworne 
zażydzenie i wykupywanie Zakopanego przez żydów, 

Kto wyratuje Zakopane? Brońmy Zakopanego.
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Czarne błoto.
P A JĄ K I W I E J S K I E .

P o w ieść .

M łod em u  żydkow i p ow ied zian o, że je s t  
g łu p i i że przez n iezręczn e  b ra n ie  s ię  do 
rzeczy  w zbud za ty lk o  n iech ę ć  do całego  m ia ­
steczk a .

M ło d zien iec  od rzekł i dość n aw et op ry­
sk liw ie , żeby  n a  zw iad y  u d ał się  k to ś m ą ­
d rze jszy , je ż e li, notabene, zn a jd z ie  się  tak i 
w  G zarn em b ło cie .

D aw id  Ś liw k a  n ic  n ie  m ó w ił, a le  w yzw a­
n ie  w zią ł do se rca  i p o stan o w ił p rzy  p ierw ­
sz e j sp osob n ości g ru n to w n ie  rzecz zbadać. 
Ja k o ż  je d n e g o  d n ia1 p rz y je ch a ł do B rzozó w ­
k i w ie lce  zaaferow an y , spocony, czerw o n y  
n a  tw arzy  i ośw iad czy ł słu żb ie , że się  m u si 
w id zieć z p an em  B o re ck im , w  n ad zw ycza j 
p iln y m  in teresie .

P o w ie d z ian o  m u , że pan Ja c e k  je s t  w  polu 
poci lasem , gd zie  ję cz m ie ń  koszą.

D aw id  n ie  czek ał aż w ró ci, lecz siad ł n a  
b ied k ę  i; o k ła d a ją c  k o n ia  b iczem , popędził 
g alop em  n a  pole.

P a n  Ja c e k  d o jrza ł go  zd alek a i poznał, a 
w id ząc że m u  ja k ie ś  n ad zw y cza jn e  zn ak i 
żyd d a je , o p u ścił ro b o tn ik ó w  i zb liży ł się  do 
sa m e j d rogi.

D aw id  zeskoczył z; b ied k i.
—  P a n ie  —  rze k i d ysząc —  w ie lm o żn y  

p an ie . Z łote ja b łk o  w iozę, n a  m o je  su m ien ie , 
złote ja b łk o !

— T o  je .s o b ie  w eź —  od pow ied ział o b o ­
ję tn ie  sz la ch c ic  —  cóż m n ie  do tego?

—  Ja k to  co? O no je s t  d la pana, ja  do p an a 
ja d ę  n au m y śln ie , ja  k on ie  z a b ija m , żeby  nas 
k to  n ie  u b ieg ł.

—  N as?
—  M a się  ro zu m ieć , p rzecież  i ja  przytem  

coś zaro b ię.
—  Mówino po lu d zku , b o  ja  przy ro b ocie  

je s te m , a ro m an sow ać z żyd am i nie lu b ię , 
ch cesz  co  k u p ić  —  k u p u j, p iać z a b ie ra j i w y­
noś się , gd zie p iep rz ro śn ie .

—  P o  co p iep rz? P a n  d ob rod zie j je s t  b a r ­
dzo gorący .

—  B ą d ź  zdrów , szczęśliw e j d rog i życzę.
T o  m ó w iąc  zw rócił s ię  i k u  ro b o tn ik o m

zm ierzył.
—  P a n ie , proszę p an a! —  w o łał b ie g n ą c  

za n im , D aw id . J a  p an u  do rę k i m a ją te k  
w ie lk i d a ję , p an  m oże jeszcze  sto la t  żyć i 
d ru g ie  ta k ie  zd arzen ie  się  n ie  tra fi. N iech  
p an  d o b ro w o ln ie  szczęścia  z rą k  n ie  w y­
pu szcza. N iech  pan  n ie  k rzyw d zi córek .

—  N iech  c ię  o m o je  có rk i g łow a n ie  b o li, 
to n ie  tw o ja  rzecz. Co m asz m ów ić.

—  Z n a  p an  m a ją te k  T a rta ćz e k , o p ięć 
m il za C zarn em b ło tem ?

—  Z nam .
—  D ob ra  w  n im  ziem ia .
—  D oskonała .
—  I las  je st...
—  P rzerzed zon y.
—  I łąk i. ja k ie  łą k i!! O j! o j!  żebym  ja  ta ­

k ie  szczęście  m ia l.
—  Isto tn ie , w yb orn ie .
D aw id  p rzech y lił głow ę, p rzym ru żył je d n o  

ok o  i Zapytał:
—  Ja k  się  w ie lm o żn em u  panu zd a je , czy
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b rob y cie  Z akop anego, gdyż nikt nigdzie na 
żydach się nie wzbogacił. N a jfa łszy  wiszą 
b ow iem  i n a jw ię c e j n as n iszczącą  je s t  za­
sad a: „od żyda b rać  co się  d a", gdyż dzięk i 
to te j zasad zie n ie  m am y  p ien ięd zy  ty lk o  
sam y ch  żydów , a o n i p ien iąd ze.

N a jp ew n ie jsz y  d orobek  m oże b yć ty lk o  
W ie lk o p o lsce  i P o m o rzu  a zro zu m iem y  le ­
p ie j tą  sp raw ę.

W  P o lsce  n a  30 m iljo n ó w  zn a jd z ie  się 
z  ła tw o ścią  to g arstk a  naszych  ob yw ateli,

Jak p. Askenaze dyr.
Od dłuższego czasu  na  łam ach  k ilk u  p ism  

k ra k o w sk ich  p o ja w iły  się  ostre  zarzu ty  prze­
c iw k o  d y rek toro w i B a n k u  O dbudow y N ie­
ru ch o m o ści („ B o n "), żydow i A sk en azem u  
je g o  in tereso m  p ry w atn y m  na g ru n c ie  go­
sp od ark i k rak o w sk ie g o  m ag istra tu .

Nie w ch o d ząc w  szczegółow e o m a w ia n ie  
ty ch  sk a n d a licz n y ch  nofprawdę faiktów, 
o św ie tlo n y ch  n a leży cie  w  k ilk u  ty g o d n ik ach  
k ra k o w sk ich , ch ce m y  n ap iętn ow ać je d y n ie  
na  tem  m ie js c u  sposoby, ja k ic h  zaczął u ży­
w ać zagrożony w  sw em  g n iazd k u  p. A sk e­
naze n a  to. ab y  p rasę  sk om p rom itow ać, 
w zg lęd n ie  zam k n ąć  je j  usta .

Je d n y m  z tygo d n ików , k tó ry  gospod arkę 
żyd ow ską p. A sken azeg o  bez lito śc i w y w lek ł 
na  św iatło  d zien n e, b y ło  „ W o ln e  S ło w o ". —  
P. A sk en aze. u fn y  w  potęgę złotego cie lca , 
zap rag n ął u d erzyć w  to czu łe m ie js c e  i o sta ­
teczn ie  zak n eb lo w ać u sta  p rasie . R ozpoczęło  
się  w ięc k u szen ie  i n agab yw an i^  w y d aw n i­
c tw a  „ W o ln e  S ło w o ", ab y  zech cia ło  za cen ę 
złota... m ilczeć  i p. A sk en azego gosp o d ark i 
n ie ty k ać. O ferty  p. A skenazego, k tó ry  o fia ­
ro w y w ał p ien iąd ze w zam ian  za m ilczen ie , 
zb y w an e b y ły  je d n a k  sta le  z k w itk iem .

K ied y  w reszcie  je d en  ze zn a jo m y ch  w y­
daw nictw a) „W o ln eg o  S ło w a " , o fia ro w ał

Is tn ie je  w  K rak o w ie  u ch w a ła  R a d y  m ie j­
s k ie j. z e z w a la ją ca  żydom  na zb ie ra n ie  sk ła ­
dek na ich  cele , a le tylko w dzielnicach 
żydowskich, n ie  zaś w  śró d m ieściu , an i 
w  in n y ch  d z ie ln ica ch  c h rz e śc ija ń sk ich  
m iasta .

W sk u te k  je d n a k  ospałości zb aran ia łe g o  
ch y b a  sp ołeczeństw a k rak o w sk ieg o , żydzi 
n ic  sob ie  z tego p rzep isu  nie ro b ią  i coraz  
cz ę śc ie j u s ta w ia ją  s to lik i ja łm u ż n icz e  n ie  
ty lk o  w  u licy  G ro d zk ie j, tuż pod R y n k iem , 
ale  i w  Rynku i poza Rynkiem, na wylocie 
ul. Karmelickiej.

Co sm u tn ie jsz e  je d n a k , a ra cz e j co  d la oka

ten m a ją te k  m ożna dać po ty s ią c  ru b li  za 
w łókę?

—  B ez  n am y słu , m ożna.
—  No! —  zaw ołał D aw id  z try u m fem  —  

to T a rta cz e k , ch o ćb y  ju tro , m oże być p ań ­
sk i, ch ce  zam ieszkać w  m ieśc ie , odpocząć
i d latego sp rzed a je  z w o ln e j rę k i. T rz e b a  
zaraz dziś na n o c je c h a ć  z d zied zicem  poroz­
m a w ia ć , a p o ju trze  do h ip o tek i i k on iec.

P a n  Ja c e k  u śm ie ch n ą ł się  pod w ąsem  i 
od rzek ł pow oli.

—  N ie trz e b a  je c h a ć  dziś na noc.
—  Ja k to  n ie  trze b a?  —  zaw ołał zaperzo­

ny D aw id .
—  B o  n ie. ja  n ie  ku p ię  tego* m a ją tk u .
—  Nie* k u p i p a n ?
—  Nie.
—  P rz ec ie ż  dopiero co p o w ied zia ł pa,n 

sam , że m o żn a dać cen ę, ja k ą  żąd h ją  bćz  
nam ysłu .

—  R zeczy w iście , że m ożna.
—  No w ięc.
—  A le  ja  n ie  dam .
—  N iech  m i pan  w ytłóm aczy , d laczego? 

Co w  tem  za fe le r  je s t?

k tórzy  zaw sze po b rzeg i w y p ełn ią  Z akop an e 
gd y ty lko  w  n iem  zro b im y  p orząd ek  i w y­
m iec ie m y  śm ieci.

Do całego więc społeczeństwa Polskiego 
odzywamy się z głośnym apelem.

Odżydzajmy Zakopane wszyscy niestru­
dzenie, z obowiązku narodowego, nie spocz­
nijmy, póki się ostatecznie żyda nie pozbę­
dziemy!

Razem wszyscy do pracy zaraz w  imię 
samoobrony narodowej! Bóg z m m i!

p ien iąd ze na w yd anie jed n eg o  z n u m eró w  
tegoż p ism a, a w y d aw n ictw o p ien iąd ze  te 
p ćzy jęlo  —  og łosił p. A sken aze  „u rb i et 
o rb i" , źe... dał łapów kę „W o ln e m u  S ło w u ". 
O kazało się , że sp ry tn y  a b ezczeln y  zarazem  
żyd w  rzeczyw istości** n ad u żył zaufan ia! 
ow ego p o śred n ik a  w  stosu n ku  jeg o  do w yd a­
w n ictw a  „W o ln eg o  S ło w a " —  i dziś g łosi, 
że zdołał „ k u p ić " sob ie  „ W o ln e  S ło w o ", oraz  
czyni d o n iesien ie  w  tym  k ie ru n k u 1.

„H asło N arod ow e" s ta ją c  od p o czątku  w y ­
d aw n ictw a  ma g ru n c ie  cźystości zasad  i ety ­
k i  d z ie n n ik a rsk ie j ni|e m oże je d n a k  p rz e jść  
do porząd ku  d ziennego nad n iesły ch an y m  
czynem , ja k ie g o 1 d op u ścił się  dyr. „ B o n u " 
A skenaze.

M ia ro d a jn e  czy n n ik i w in n y  zw ró cić  ra z  
w reszcie' uw agę n a  d estru k cy jn y  i d em orali- 
zatorsk i system  w p row ad zan y  przez żydo- 
stw o w e w szy stk ch  d zied zin ach  naszego ży­
cia . G an gren a żyd ow stw a ta lm u d yśtyczn ego  
w in n a  razi w reszc ie  z n ik n ą ć  z p o w ierzch n i 
naszego życia  społecznego.

D latego też w o łam y: Sk o ń czy ć raz  w resz­
cie  z A śken azy m !

k a to lick ie g o  b o le śn ie jsz e , żydzi z b ie ra ją  
sk ład k i n a  sw o je  cele  tuż obok kościoła Pan­
ny Marji w Rynku i często obok pałacu bi­
skupiego.

D ow ód to, iż żydzi ju ż  i d ru g ą, zach o d n ią  
częśe K rak o w a, gdzie s to ją  św ią ty n ie  i p a łac  
b isk u p i, uważają za swoje terytorjum , za 
dzielnicę żydowską.

I na  to w szystko p atrzy  M a g istra t, p atrzy  
publicziność k ra k o w sk a  zupełnie obojętnie; 
ob ie  te za in tereso w an e stro n y  n ie  z w ra ca ją  
n a w et u w agi n a  coraz w ięk szą  zuchwałość 
ży d ow sk ich  jałm u żników i, k tó rzy  m a ją  tę 
czelność, że n ieraz  i k a to lik ó w  n a p a stu ją

—  S ą  dw a, ja k  d la m n ie , —  p ierw szy , że 
n ie  m am  ch ę ci do k u p n a, d ru g i, że n ie  po­
siad am  p ien ięd zy .

—  P a n  n ie  m a  p ien ięd zy .
—  D ziw i cię  to?
—  M a się  ro zu m ieć . Je ż e li p an  p ien ięd zy  

n ie  m a, któż je  b ęd zie  m ia ł w  naszych  stro­
n a ch ?

—- T o  m i w szystko jed n o , n ech  m a  k to  
ch ce !

P ró b o w a ł jeszcze  Da'w id z różnych' be­
czek, zach od ził stąd  i zow ąd, a le  to się  na  
n ic  n ie  zdało.

D zierżaw ca  B rzozó w ki b ył ta k i zaw zięty  
i zap raco w an y  gospodarz, że m y ślą  poza 
g ra n ice  fo lw ark u , pół i łą k  bardzo rzad ko  
w y b iegał, cu d zem i sp raw am i n ie  za jm o w a ł 
się  w cale , b liższy ch  stosu n ków  p raw ie  z n i ­
k im  n ie  u trzy m y w ał. Od św itu  do nocy b y ł 
on v? polu  lu b  stodole, w szęd zie za jrza ł, 
w szy stk ieg o  sam  d op iln ow ał.

N ie dziw , że w  o p in ji k a p ita lis tó w  czarno- 
b lo ck ich  u ch o d ził za  zam ożnego, je ż e li n ie  
za bogatego człow ieka.

i w y c ią g a ją  od n ich  ciężko  zap raco w an y  
grosz na w sp o m ag an ie  w rogów  naszych .

Ja k im i p a n a m i cz u ją  się  żydzi w  K rak o - 
w ie. u fn i w id o czn ie  w  op iekę w ładz m ie j­
sk ich , ja k  ju ż  p o m ia ta ją  n ie ty lk o  św eek im i 
k a to lik a m i, a le  n aw et n aszym i k ap łan am i, 
podam y tu  z w ie lu  p rzykład ów , d w a n a j­
św ieższe.

Gdy p ew ien  starszy  kapłan, k ra k o w sk i 
p rzech o d ził n a  d ru g i d zień  po uroczystości 
Bożego C iała  przez R y n e k  k rak o w sk i, a n a ­
p asto w an y  przez; córy  s jo ń sk ie , przy s to li­
k u  n a  rogu  ta k  zw an e j „szare j k a m ie n ic y " , 
a o k ilk a n a śc ie  zaled w ie k ro k ó w  od św ią ty n i 
M a r ja c k ie j, spytał się  je , czy i R y n e k  k ra ­
k ow sk i n a leży  ju ż  do żydów , sk o ro  tu  zb ie ­
ra ją  sk ład k i na żyd ow skie cele , s to ją cy  pr'zy 
sto lik u  żyd  b ezczeln ie  od pow ied zią :

—  TAK! CAŁY KRAKÓW ZAZYDZIA- 
ŁY! ęA ŁY KRAKÓW NASZ!“

I czy to n ie  policzek  d la  K ra k o w ia n ?  Z a­
pew ne, w z ię lib y  to  za w ie lk ą  ob elgę  d la 
sieb ie  P ó zn ań czy cy  i P o m o rzan ie , a le  u n as 
w ie lo m  m ogą żydzi w  tw arz1 p luć, a on i m ó­
w ią, że £o d eszcz pada!

In n y  znow u żyd, fry z je r  z u licy  W iś ln e j 
(L. 9) na  sło w a pew nego k ap łan a , (z k tó ry m  
przyp ad kow o sp o tk ał się  w  obok zinajdują- 
cym  się  h an d lu  k o rzen n y m ), „ iżby  w szyst­
k ich  żydów  z K rak o w a p o w y rzu ca ł" , ob sy­
pał tegoż k ap łan a , i to cz ło w iek a  starszego* 
o b elży w em i sło w am i: „TY MAŁPO! TYsiwNior

N aw iasow o d od ajem y, że sp raw a ta  od d a­
n a  zosta ła  sąd ow i. T e  i in n e  p rzykład y, a  
m o żn ab y  w ie le  ich  przytoczyć, w y k a z u ją  aż 
nad to  ch y b a  d osad nie  do ja k ie j ju ż  zu ch w a­
łości dochodzi źyd ow stw o w  K rak o w ie .

M alu czk o , a żydzi k ra k o w scy  w y k u p ią  
n ie w ie lk ą  ju ż  resztę  d om ów  z rąk  k a to li­
ków . potem  św ią ty n ień  P a ń s k ie  na  bożnice  
p rzero b ią  i n ak ażą  K rak o w ian o m  n osić 
h a la ty  i ja rm u lk i.

N ależy zaś sp od ziew ać s,ie, że K ra k o w ia n ie  
p rz y jm ą  z c ich em  p o d d an iem  się  te ro zkazy  
żyd ow skie, b o  ju ż  wielu z nich zatraciło 
wszelkie ambicje Polaka i katolika.

X. M. D.

WINA MSZALNE
polecając sie łaskawej pamięci Wiele­
bnego Duchowieństwa, donosimy 

że posiadamy jeszcze duży zapas

wina czysto mszalnego
węgle skiego w bardzo dobrym gatunku. — Na 
zadanie mamy też wino włoskie. Wino można 
zamawiać w każde] Ilości. Ceny bardzo niskie. 
Udzielamy kredytu na dogodnych warunkach. 
Wszelkich Informacji udzielamy listów ie. Cały do­
chód przeznaczony Je st na schronisko brata 

Alberta.

Bracia Albertyni
8Crak6w — Zabłocie Nr. 7.

B o re ck i b y ł to m ężczy zn a w yso k i, s iln y , 
im p o n u ją ce j postaw y, ry sy  tw arzy  m ia ł w y ­
raziste , w ąsy  duże, szpakow ate. O w d ow iał 
po k ilk u  za led w ie  la ta ch  p o ży cia  m ałżeń ­
sk iego. Żonę, k o b ietę  m łod ą, a  bardzo d ob rą  
i k o ch an ą , z a b ra ła  m u  w  z aran iu  m łod ości, 
śm ierć . P o zo sta ł sam  z d w iem a m a leń k ie - 
m i có reczk am i.

O d czńł on  stra tą  g łęb oko, a  ch o ć n ie  m a­
n i f e s t o w i  żalu  i rozpaczy, znać je d n a k  b y ­
ło po n im , że bardzo c ierp i.

P o w tó rn ie  żen ić się  n ie  ch c ia ł, żeby  zaś 
có reczk i m ia ły  op iekę k o b iecą , a dom  gospo­
d ynię , 'sprow adził sw ą sio strę , p an n ę G er­
tru d ę, —  ta  Zosi i Ja d w in i m atk ę  zastępo­
w ała.

B y ła  to s ta ra  p an n a, k a p ry śn a  tro ch ę , 
p ręd ka, a le  w  g ru n c ie  bard zo  za cn a  k ob ieta .

Z a jm o w ała  się  d ziećm i serd eczn ie, a  go­
sp od arstw em  k o b iecem  zaw zięcie , z  e n e rg ją  
n iezró w n an ą .

O drazu od p ierw szego  d nia , w  k tó ry m  do 
dom u b ra ta  przy b yła , zażąd ała , ab y  w za­
je m n y  ich  s to su n ek  b yl o k reślo n y  ja sn o .

Jogi" walczy z prasą.

Bezgraniczna zuchwałość
żydów w Krakowie.

Cały Kraków zażydziały! Cały Kraków nasz!
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Austrja ma dość już żydów
Z iarno  p o s ia n e  p rzez  Dr. L u eg era  w y d a je  o w o c e ,

Na Z ach od zie  —  ja k  d onoszą czasop ism a 
—  zacz y n a ją  się  sp o łeczeń stw a z ab ierać  na  
d o b re  do w yzn aw ców  żyd ow sko-bo lszew i- 
c k ie j id eo lo g ji.

W  o sta tn ich  czasach  czy ta liśm y , że p rzy­
szło , do sta rć  w  Anglji, w  Niemczech i t. d. 
i w szęd zie tam  tw orzą się  od d ziały  p rzeciw - 
ko m u n isty czn e . C iekaw e stan o w isk o  z a jm u ­
ją . m iesz k a ń cy  re p u b lik i a u s tr ja c k ie j, gdzie 
p raw o rząd n e p a r t je  zacz y n a ją  się  n a  d obre 
o rg an izo w ać, . ab y  p rzeciw k o  te rro ro w i so­
c ja lis ty cz n e m u  w y stąp ić  z ca łą  b ezw zg lęd ­
n o ścią .

P o se ł z T y ro lu  p. S te id le  o św iad czy ł, że 
te rro r  so c ja lis ty cz n y  m u si być ró w n ież  te rro ­
re m  zw alczan y . Ż yd ow ska „N eue P re ie  
P re s s e "  w y stąp iła  raz w e w stęp n y m  a rty k u ­
le  p rzeciw  w yw odom  p. posła  S te id la , a rg u ­
m e n tu ją c  sw o je  pogląd y w zg lęd am i n a  cy ­
w iliz a c ję  i k u ltu rę , a le  szkoda, że to szan o­
w n e  p ism o cod zien n ie  n ie  zw raca  się  ze 
sw o im i a rg u m e n ta m i p rz e c iw  Ju d a sz o m  ży­
dom . z a tru w a ją cy m  ja d e m  n ie n a w iśc i duszę 
ro b o tn ik a .

Oprócz, a k c ji  p. posła  S te id l‘a donoszą 
d z ie n n ik i, że w y zn aw cy  rad y k aln o -an ty se - 
m isk ie g o  k ie ru n k u  ch rzleścijań sk o sp oleczn e j 
p a r t ji  w e W ie d n iu , ja k  też i w szech n iem cy  
w esz li w  styczn ość ze s o c ja lis ta m i n aro d o­
w y m i, ażeby stw o rzyć w sp ó ln ą  p la tfo rm ę 
sipółpracy, k tó re j zad an iem  b y  b y ło  w  p ar- 
t ja c h  n ie u z n a ją cy ch  zasad  M a rx iz m u  anty­
semicki kierunek tro ch ę  o strze j u w y d atn ić .

P ow ód  do te j a k c ji  d ało  zeb ran ie , ja k ie  się  
od b yło  w  D reh erp ark u , zaaran żo w an e p rz e z  
zw iązek  an ty sem itó w , n a  k tó reg o  czele  sto i 
p o se ł p. dr. Je rz a b e k . w sp ó ln ie  z narodow o- 
so c ja lin y m  Z w iązk iem , n a  k tó reg o  cze le  stoi 
p. W a lte r  R ie h l.

W  czasie  tego z e b ra n ia  p rzem aw ia ł k u p iec  
K o erb e r, k tó ry  w  o stry ch  s ło w ach  w ezw ał 
w szy stk ich  do stan o w cze j w a lk i z tą  a z ja ty ­
c k ą  d żu m ą (a s ia tisch e  P est) , ja k ą  je s t  ży- 
d ow stw o (n o taben e  ta lm u d y czn e . P rz . R ed .), 
a k tó re  je s t  zak a łą  s o c ja ln e j d e m o k ra c ji i l i ­
b e ra ln y ch  zrzeszeń m łod zieży  u n iw ersy te ­
c k ie j ,  k tó ra  sw em i d u ch o w ym i e k sk re m e n ­
ta m i zan ieczyszcza  p lacó w k ę  s ta re j n ie m ie ­
c k ie j k u ltu ry , ja k ą  są  u n iw ersy te ty  (w  A u- 
s t r j i .

P . p oseł Je rz a b e k  p rz e m a w ia ł za „nume­
r u s  c l a u s u s Z jed n o czo n a  lis ta  o siąg n ęła  
p rzy  w y b o rach  zn aczn ie  gorszy  rezu lta t, a n i­
że li b y łab y  go m o g ło  o sią g n ą ć  z łączen ie  się  
w sz y stk ich  rasow o u św iad o m io n y ch  a n ty ­
sem itó w  4 S w o je  p rzem ó w ien ie  zak oń czy ł 
p. d r Je rz a b e k  ap elem , w zy w a jący m  do pod- 
ję c ia t  stan o w cze j w a lk i, ażeby  w k o ń cu  p rze­
cież  raz  p rze łam ać d y k ta tu rę  „żyd ow skie j

h o ło ty " (u m  e n d lich  die D ik ta tu r d er Jiid i-  
sch e n  K a n a iile  zu b re ch e n ").

P . W a lte r  R ie h l tw ierd zi, że w yb ory  sk o ń ­
czyły  się  w ła śc iw ie  porażką, p oniew aż „ z jed ­
n oczona lis ta "  a n ty se m ick ich  s tro n n ic tw  zo­
sta ła  zohyd zona przez w p u szczen ie  do n ie j 
k ilk u  lib era łó w . P a r t ja  w ięk szo ści p o w in n a  
b ezw zg lęd n ie  p o d jąć  rę k a w icę  rzu con ą  im  
w y zy w ająco  przez: żydostw o przy ' o sta tn ich  
w y b o rach  i od p łacić  żydom  za osta tn ie  w y ­
bory. (B u rz liw e  o k la sk i i żyw e o k rzy k i: 
„ Ś m ie rć  ży d o m "! (P oco  śm ierć?  n a  co 
śm ie rć?  czy so lid n ie, u czciw ie  i b ezw zględ ­
n ie  izo lo w an ie  się  od n ich  n ie  w ystarczy? 
R ed .). L is ta  z jed n o czo n a  przy w y b orach  
przez re z y g n a c ję  z h ase ł a n ty se m ick ich  
s tra c iła  na  sile . T y lk o  ze w zględ u  na  k a r ­
ność. —  k rw a w ią cy m  sercem  p a rty jn ic y  p. 
R ie h la  w sp ó łd zia ła li p rzy  n ie j podczas w y­
b orów . A le teraz  ju ż  k o n iec  z ta k ą  tak ty k ą . 
(A ber je tz t is t S c h lu ss  m it  d iser T a k tik ! —  
(S tu rm isch ier B e ifa ll  im  A u d ito riu m ). N u­
m eru s c la u su s  n a  u n iw ersy tec ie  n ie  w y sta r­
czy, lecz m u si b y ć bezwzględnie zastoso w a­
n y  w e w szystk icli d zied zin ach  życia. W ie ­
deń stai się  o śro d k iem  zarazy  d la ca łeg o  
k u ltu ra ln e g o  św iata  a  to d zięk i so c ja lis to m  
i żydom .

M ałżeń stw a m ięd zy  ch rz e ś c ija n a m i a ży­
d am i p o w in n e być pod o strą  s a n k c ją  k a rn ą  
zakazan e. W  o sta tn im  ro k u  p rzeszło  2.100 
c h rz e ś c ija n e k  n a  żyd ow ską w iarę , a żeb y  
w e jść  z, żyd am i w  zw iązk i m ałżeń sk ie . —  
(O b u rzen ie  i b ard zo  żyw e o k rz y k i: „ P fu j!" )  
P o k aza ło  się , że p a rla m e n ta ry z m  n ie  d op i­
sał. Ostatnie zwycięstwo« listy zjednoczonej 
było prawdziióem Pyrrhusowem zwycię­
stwem. (T . zn. je szcze  je d n o  ta k ie  zw y cię ­
stw o a lis ta  z jed n o czo n a  ze jd z ie  ca łk ie m  
na psy. R ed .). A żeb y  p rzep ro w ad zić sk u te ­
czn ą  w alk ę  p rzeciw  żydom , te j m ieszan in ie  
se m ick ie g o  i m o n g o lsk ieg o  żyw iołu , (Oh! 
za p o zw olen iem ! proszę ty lk o  M ongołów  n ie  
ob rażać. A  Ja p o ń cz y cy  co ? R ed .) p o trzeb n ą  
je s t  z jed n o czo n a  międzynarodowa walka, 
przeciw żydom.

Z eb ra n ie  zakończono w ezw an iem : My
potrzebujemy nowej rewolucji. Rewolucji 
Aryjskich ludów przeciw żydowskim cie­
miężcom“.

Z pow yższego p rze d staw ien ia  sp raw y  
d a ją ce g o  n am  o b raz  o tem , ja k i w e W ie ­
d n iu  p a n u je  pogląd na sy tu a c ję , w id z im y  
p rzed ew szystk iem . że z iarn o  p o sian e przez 
ś. p. D ra L u eg era  w y d a je  w sp a n ia ły  p lon : 
Na tem  ż e b ra n iu  w  D reh erp ark u , od bytem  
w  b ard zo  pow ażnym  to n ie  jed n eg o  b rak ło : 
a to b ra k  było : „M aćk a  nad  M a ćk a m i" , k tó ­
ry b y  im  na k o ń cu  parę  słów  p raw d y  p o ­

w ied zia ł. P o  co od razu  w o łać: „T od  den J u ­
d ei]!"?  S o lid n ie , u czc iw ie  i p o rząd n ie  w y­
k o n an a  iz o la c ja  n a jz u p e łn ie j w y starczy , 
a to  ta k  p rzeciw  żydom  ta łm u d y czn y m  ja k  
i p rzeciw  szab esg o jo m . A ie  zresztą  pozatem  
n iem a  n a jm n ie js z e j przyczyny stosow ać h a ­
s ła : „T od  d en Ju d en !'* P o  tem  n ie  na m ie j­
scu  było  o k azy w an ie  o b u rzen ia  z pow odu 
p rz e jś c ia  2.100 W ie d e n e k  na żydow ską^w ia- 
rę . O k azyw an ie  o b u rzen ia  je s t  za w ie lk im  
zaszczytem  dla tego ro d z a ju  jed n o stek . J e ­
d yn ie  n a jtra fn ie js z e m  je s t  w  ty m  w yp ad ku 
„G u ard a  e p a ssa ". Z pow odu k ilk u  w ypad­
ków  w P o lsc e  p rz e jś c ia  w o jsk o w y ch  na  J u ­
d aizm  re d a k c ja  „H asia  N arod ow ego" m a 
za m ia r stw o rzen ia  dom u re k o lek cy jn e g o , 
gd zieb y  kan d y d atów  łasy ch  na k o g u tn ice  
żyd ow skie  poduczyć m ożna ta łm u d u , zan im  
się  poddadzą ob rzęd o w i o b rzeżan ia .

No! a le  żarty  n a  b ok ! Czy z w ied e ń sk ich  
i a u s tr ja c k ic h  w y b o ró w  do p a rla m e n tu  n ie  
m o żem y i m y  w y cią g n ą ć  zd row ych, p ra k ­
tyczn y ch  w n io sk ó w ? W s z a k  i u n as z b liż a ją  
się  w y b o ry  do S e jm u .

Fałszerze znaczków stalowych
żydzi

O rg an y  śled cze w  K rak o w ie , po inv.ilig .a- 
c j i  przez d łu ższy o k res czasu , w p ad ły  na  
ślad  zo rg an izo w an e j szeroko sz a jk i falszje- 
rzy  zn aczk ów  stem p low y ch  50-groszow yc,h, 
1, 2, 3  i 5-złotow ych. P o  z e b ran iu  d ostatecz­
nego m a te r ja łu  p rzystąp ion o  w  o sta tn ich  
d n ia ch  do lik w id a c ji  pow yższej sz a jk i i 
a resz tow an o : M a r ja n a  K o tarb ę , la t  32, bez 
z a ję c ia , zam ieszk ałeg o  w  Ś w ią tn ik a c h  G ór­
n ych , K a z im ie rz a  R o g a lsk ie g o  i Izaaka 
K w a lw a sse ra , la t  24, lito g ra fa  z K rak o w a, 
d a le j —  Judę Nassa, la t 24. Maurycego Gold- 
fingera, la t  35, Józefa Langiera, la t  25 i Sa- 
xmuela Sesslera, la t 38, k u p ca  z N ow ego 
T a rg u , a w ięc  przeważnie samych żydów.

W e d łu g  d otych czaso w ych  w y n ik ó w  do­
chod zeń , sp ó łk a  ta fa łszow ała  dotąd  znaczki
50-groszowe i 3-złotowe, k tó ry ch  w yd ru ko­
w ała  w ię k sz ą  ilo ść  (300 a rk u sz y  50-groszo- 
w ych  i 1.50 i a rk u szy  3-złotow ych), a  o b e cn ie  
przygotow yw ana m a te r ja ł  do d rukow ania; 
zn aczk ó w  stem p lo w y ch  2. 3  i 5-z?otow ych. 
O b licz a ją c  n a  p o d staw ie  sk o n fisk o w an eg o  
p ap ieru  z n ad ru k o w an em  tłem  (w  trzech' 
ko lo rach ) n a  stem p le  2, 3  i 5-złotow e, sp raw ­
cy  p rzygo tow ali m a te r ja ł do w y ro b ie n ia  1800' 
ark u sz y  znaczków 1 2-złotow ych , 1800 3-złoto­
w y ch  i 1450 5-zlotow yc.h. W z ią w sz y  pod 
uw agę, że każd y  ark u sz  d a je  sto  sztu k  zn acz­
k ó w  wyrządziliby oni byli Skarbów' Pań­
stwa szkodę na 1,600.000 złotych.

A reszto w an y ch  sp raw ców  po p rz e s łu ch a ­
n iu  d ostaw ia  się  stop n io w o do w ię z ie n ia  są ­
dow ego.

K S . A N T O N I S O B C Z Y N S K I.
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Ujemne strony duszy żydowskie
w świetle Pisma świętego Starepo 

i Nowego Zakonu.
W p ro s t w ierzy ć s ię  n ie  ch ce , że ten  naród  
żyd ow ski cieszy ł się  o so b liw em i w zględ am i 
P a n a  B o g a  i że p odobało  się  Z b aw icie lo w i 
ś w ia ta  z tego w łaśn ie  naro d u  w ziąć sobie 
lu d zk ą  nagrodę, to  je s t  u rod zić się  w  n a ro ­
dzie żyd ow skim . P o z o sta je  n am  ty lk o  po­
d ziw iać n iezb ad an e w y ro k i B oże, god ząc się 
a fa k ta m i h isto ry czn em u  Z resztą , czyż nie 
ta k  było  p otrzeba, ja k  zarząd ziła  O patrzność 
B o ż a  d la  d o b ra  lu d zk ości?  Je ż e li M esjasz  
m ia ł m ę cz e ń sk ą  śm ie rc ią  od ku p ić św iat, ja ­
ko  o fia ra  z rę k i w łasn y ch  b rac i-ro d ak ó w , to 
k tó ryż  n aró d  n ad aw ał się  do tego le p ie j nad  
n aró d  ży d ow ski? T y le  z a jad ło śc i, z a c iek ło ­
ści, zap am ięta ło ści, ty le  ob łu d y, p rzew rotn o­
ści, k łam stw a , ty le  m ściw o ści, w ściek ło ści, 
n ie n a w iśc i —  ile  od przyw ód ców  żyd ow stw a 
i od  żyd ow skiego  m o tło ch u  d ośw iad czył J e ­
zus C h rystu s, —  czyżby się  zn alazło  w  ja ­
k im k o lw ie k  in n y m  n aro d zie?

O tw órzm y E w a n g e lję , a  czy ta jm y ! F a ry ­

zeusze in try g am i oszczerstw em  podstępów  
i, zd rad  s ta rą ją  s ię  za w sze lk ą  cen ę op lą tać  
i u sid lać  P a n a  Je zu sa , a ró ż n ią cy  się  z n i ­
m i w  p o g ląd ach  na  w ie le  sp raw  Sadyceuteze 
w stosu n ku  do P a n a  Je z u sa  są p rzym ierzeń - 
cam i F ary zeu szów , i Herod,ja,nie rów nież 
w zg lęd em  Je z u s a  s to ją  n a  tem  sam em  s ta ­
n o w isk u , co ta m ci, ch o c iaż  w  in n y ch  sp ra ­
w ach  trz y m a ją  się  p rzew ażn ie  o so b n e j po­
lity k i. Z god ność ta  p o zo rn it n iezro zu m iała  
i przygod n a tłu m a cz y  się  d oskon ale , jak o że  
w y ro sła  na  podłożu zw y ro d n ia łe j d uszy ży­
d o w sk ie j.

P rz ec iw k o  F ary zeu szo m  i d oktorom  za­
k o n n y m  P a n  Je z u s  w ystęp ow ał śm ie le  i 
o tw arcie , p ię tn u ją c  ca la  podłość ich  c h a ra k ­
teru . „O błu d n icy , d obrze o w as p ro ro k o w ał 
Iz a ja sz , m ó w iąc : ..T e n  lu d  czci m ię  w a rg a ­
m i: ale serce  ich daleko- je s t  od em n ie. L ecz  
próżno m ię  ch w alą , ucząc, n au k  i ro zkaza­
n ia  lu d zk ich  (M at. 1517). „ R o d za ju  ja sz cz u r­
czy, ja k o  m ożecie  d obre rzeczy  m ó w ić, gdy- 
żeście  ź li? p oniew aż z o b fito śc i serca  u sta  
m ó w ią " (M at 2-34). „A lb ow iem  zaty ło  serce 
lu d u  tego. a u szy m a ciężk o  sły szeli, i oczy 
sw e z am ru ży li: żeby  k ied y  oczym a n ie  o g lą ­
dali, i u czyn ią  n ie  s łyszeli, a sercem  nie zro­
zu m ie li i n aw ró cili s ię , a  u zd ro w iłb ym  je "

(M at. 13-15). „R o d za j zły  i cu dzoiożn y zn aku  
szu ka: a zn ak  n ie  b ęd zie  m u  d an y  je d n o  
znak  Jo n a sz a  p ro ro k a " (M at 12-39 lu b  16-4). 
U czn io w ie  o trz y m u ją  ostrzeżen ie  od P a n a  
Je zu sa , ab y  się  zap atry w ali n a  b ezecn e  po­
stęp ow an ie  F ary zeu szów . „Na 'sto licy  M o jż e ­
szow ej u sied li d okto row ie i Fary zeu szow ie . 
W szy stk o  ted y  co k o lw ie k  w am  rozkażą, za- 
ch o w y w a jc ie  i czyń cie. B o  w iążą  b rz em io n a  
c iężk ie  i n iezn o śn e  i k ła d ą  n a  ra m io n a  ludz­
k ie : a p a lcem  sw ym  nie  ch cą  się  ich  ru sz y ć" 
(M at. 23-2— 4). P rzew ro tn o ść  g łów n y ch
trze ch  od łam ów  żyd ostw a —  F aryzeu szów , 
Sad u ceu szó w , H ero d jan ó w  —  n azy w a C h ry ­
stu s P a n  k w asem , k tó rego  w in n i sie  w y ­
strzeg ać u czn io w ie  jeg o . „ P a trz c ie , a  strzeż­
cie  się  k w asu  F ary zeu szó w  i S ad u ce u szó w " 
(M at. 16-4). „P a trzcie , a  ch ro ń c ie  s ię  k w asu  
F a ry z ja ń s k ie g o  i k w asu  H erod ow ego" (M ar. 
8-15). O błu d n a sp raw ied liw o ść  F ary zeu szó w  
n ie  doprow ad zi do zb a w ien ia  „A lb ow iem  
p ow iad am , iż je ś li  n ie  b ęd zie  o b fito w ała  
sp raw ied liw o ść w asza  w ię ce j n iż d oktorów  
zak o n n y ch  i F ary zeu szó w , n ie  w n ijd z ic ie  do 
K ró le stw a  N ieb ie sk ie g o " (M at. 5-10).

(C. d. n.)
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Kalw arja i prawie we wszystkich miastach Polski.*

I
I 
I

Co się dziele w calel Polsce.
Zażydzenie Jarosławia rośnie...

Źle się  d z ie je  w Ja ro s ła w iu , żydzi w ypy­
c h a ją  p o lsk ich  o b y w ate li po za miasto i zaj­
mują sklepy, gdzie jeszcze  ja k i  pow śtał. —  
3 sk lep y  w  tych  m iesiącach  p rzeszły  w  rę ­
ce żyd ow skie , a lb o w iem  nasza b ra ć  k u p ie c­
ka  n ie  je s t  w  stan ie  w ytrzy m ać k o n k u re n ­
c ji  ż y d o w sk ie j. S k le p  z m e b la m i p. Krzy­
żanowskiego o b ję ła  żyd ow ska fry z je rk a , 
sklep  k ra w ie c k i ze sk ład em  su k n a  p. Do­
maradzkiego  w y n a ję ła  w dow a po D orn fel- 
dzie n a  w y szyn k . T y m cz a se m  za m ia st w y ­
szy n ki o g ran iczać  w y d aje  s taro stw o now e 
Zezw olenia.

Z a w d ow ą D onfeld ow ą p oszła  d ep u ta c ja  
a K a h a łu  do S taro stw a  i . S taro stw o  u d zeli- 
ło k o n c e s ji  n a  w yszynk. A  u  nas, gd y k tó ­
ry  z k u p có w  p ad n ie  m a te r ja ln ie , n ie  d źw i­
g n ie  go an i w ład za, a n i społeczeństw o, o w ­
szem , jeszcze  go podepczą. T rz e c i sk lep , 
k s ię g a rn ia  ś. p. Gustawicza: p ozosta ła  w d o­
w a o d stąp iła  sk lep  Szklarzow i żydow i. I je ­
szcze k i lk a  in n y ch  sk lep ó w  k a to lick ich  no- 

.szą się  z m y ślą  likwidacji na rzecz żydów. 
Ż ydzi w  k ażd y m  p raw ie  m ies ią cu , o tw ie ­
r a ją  now e sk lep y .

R o k  ro czn ie  są  ob ch od y  Ś w ię ta  B ożego 
‘C iała . Je s t  to  św ięto  N aro d o w o -re lig ijn e  
i ob ch od zon e je s t  w  ca łe j P o lsce  z w ie lk ą  
uroczystością .

W  Ja ro s ła w iu  w ych od zi p ro ce s ja  z k o ś­
c io ła  p a ra f ja ln e g o  do ry n k u . Co m am y  
w  n aszy m  ry n k u ?  B lis k o  na  50 k a m ie n ic  
m am y  d w ie 'k a to lick ie  i te przez żydów  są 
zam ieszk an e . T rze ci g m ach  R a d y  p o w iato ­
w ej (B ogu  d zięk i)! n iem a  ta m  a n i je d n e j 
d u szyczki ży d o w sk ie j. D w ą o łtarze  są przed  
m a g is tra te m , trz e c i o łtarz , w olno s to ją cy  n a  
R y n k u  (ju ż  n a  w ię ce j n iem a  m ie js c a ), a 
cz w a rty  przed  g m ach e m  R a d y  p o w iatow ej. 
■Jaki sm u tek  j ru m ie n ie c  w styd u , k ażd ego

d obrego k a to lik a  i o b y w ate la  o g arn ąć  m u ­
si, że p rzod kow ie n asi p o zw o lili i od d ali 
ten  p ięk n y  ry n e k  ży d ostw a. A  przez co? —  
P rzez  n aszą  lekkomyślność i niewtytrwa- 
lość w  naszych  o b o w iązk ach  p atr jo ty cz- 
n y ch  i narodow o p o lsk ich .

W  o sta tn ich  ty g o d n iach  sprzedano dwie 
realności żydom, i to przy n a jp ię k n ie jsz y ch  
s ło n eczn y ch  u lica ch . Je d n ą  re a ln o ść  p. 
Kohn (k ato lik ) sprzed ał żydow i G lanzow i 
za 3.200 d olarów . P a n  K o h n  w y jech a ł do 
L w o w a. D ru ga rea ln o ść  p. Sochy, k tó ry  
przed p aru  la ty  k u p ił od ś. p. lek a rz a  T u ­
rzań sk ieg o , sprzed ał o b e cn ie  M ak so w i K o h n  
za 4.200 dolarowi P . S o ch a  n ie  potrzebow ał 
a n i p ien ięd zy  i n ic  tak ieg o  n ie  zm u szało  go 
do sprzedaży —  jed y n ie  ch y b a  ty lk o  c h c i­
w ość d olarow a —  czy czyn  ten  je s t  ob y w a­
te lsk i?  N iech  czy te ln ik  osądzi.

M y n ie  sp og ląd am y n a  ty ln e  k ó łk a , ty lko  
na p rzed n ie , żeb y  Się d obrze o b raca ły . —  
Nasze d zieci b ęd ą sw ym  o jco m  złorzeczyć 
za lekkomyślny handel ziemią i realnoścła- 
mi, że p o tra fili  d obro swych o jcó w  oddać 
lu d zio m  obcym .

M y n ie  m o żem y p oszczycić się  żadnem  
polskfem  miastem, ta k  w  M ałop o lsce  ja k  
i K o n g resó w ce, w  sobotę w id zim y  sk lep y  
p o zam ykan e a  żydostw o na  n asz e j z iem i 
p a ra d u je , pysży się  i śm ie je  się  z n as ą m y 
p atrzym y na to z a p a tją  i o b o ję tn o ścią .

W  C zechach  tego  n iem a, C zech je s t  p a ­
n em  S w o je j z iem i, je s t  p an em  s y tu a c ji, 
ró w n ież  i w  n asz e j W ie lk o p o lsce  n asi b ra ­
cia  po zn ań czycy  są w y trw ali i s iln i w  p ra ­
cach  n arod ow ych .

B ie d n a  ta  i n ieszczęśliw a  M ałop o lska  
i K o n g resó w k a  ze sw o je m i o b y w ate lam i 
s łab em i na d u ch u  i w y trw ałości.

Brawo! Polacy w Tyśmienicy pogodzili się.
Tyśmienica.

O trzy m u jem y  n a stę p u ją ce  p ism o:

Tyśmienica 29 czerw ca  1927.

S zan o w n a  R e d a k c jo !

O d n ośn ie  do n o ta tk i, z&m iesizczonej bez 
m o je j w ie d z y  w  N r. 24 cen n eg o  p ism a  z d n ia  
26  czerw ca  1927 ro k u  donoszę n a ju p rz e jm ie j: 
D n ia  2 czerw ca  b. r. na ro zp raw ie  g łó w n e j 
p rzed  sąd em  p o w iatow ym  w  S tan is ław o w ie  
do L . cz. U. 1523-26 zapad ł w p raw d zie  w y ­
ro k  I in s ta n c ji  zgod nie Z n o ta tk ą  p rzeciw  
k tó re m u  ob ie  strony  zarem onstroW ały, je d ­
n akow oż n a  sk u tek  in te rw e n c ji  o rg a n iz a c ji 
n a ro d o w e j w  T łu m a cz u  w  d n iu  13 czerw ca 
b . r., a  n astęp n ie  d n ia  16 czerw ca  b . r. w  
T y ś m ie n ic y  pod eg id ą  p rezy d ju m  p o w iato ­
w e j o rg a n iz a c ji  n aro d o w ej zawarto, ze 
względu na zbliżające się wybory komunal­
ne bezwzględną zgodę wobec której wszel­
kie prywaty posnęły snem wiecowym, a w 
całej tutejszej Polonji zapanowała tęsknota 
ta  duchem zgody i pojednania..

P rz esy ła m  w y razy  g łęb o k ie j czci

inż. Antoni Hollender.

W ia d o m o ść  zak o m u n ik o w an a  n am  przez 
p. inż. H o llen d ra  p rzy ję ła  R e d a k c ja  ..H asia 
N arod ow ego" ze szczerą rad ością . —  O k a­
zało się  b o w iem , że nie ty lko  ca łe  sp ołeczeń ­
stw o ty śm ien ick ie  dorosło do pow agi 
ch w ili  i w  o b liczu  n ieb ezp ieczeń stw a, g ro żą­
cego P o lo n ji  w czasie  w yb oró w  w y stąp iło  
solidarnie, a le  i że poszczególne je d n o stk i 
s to ją ce  na cze le  te jż e  P o lo n ji  p o tra fiły  zapo­
m n ie ć  sw ych  u raz  w z a je m n y ch , a  a m b ic je  
w łasn e  podporząd kow ać interesowi ogółu, 
interesowi polskości! Za to stan o w isk o  god­
ne u zn an ia , z k tó rego  p rzy k ład  w in n y  b rać  
m iesz k a ń cy  w szy stk ich  m ia s t i m iasteczek  
całego  k ra ju , —  cześć im ! P o lo n ja  m . T y ­
śm ien icy . g od n ie  sp ełn ia  sw ó j obow iązek , 
sto i n a  straży  h on oru  i O brony p o lskości 
n a  ru b eżach  R zeczp o sp o lite j. Red.

i  i  m  u n ii
Bożego Ciała.

Wieliczka.
D zw onią. P o ch ó d  rusza. A le  ja k  n ie  w y ra ­

źn ie —  i u ry w a ją co  d o la tu ją  g łosy . Ja k b y  
k to ś kon ał. A  te ch ło p ak i w  kom żach , co

d zw onią —  ja k  on i się  gap ią  na w szy stk ie  
strony!* O czem  m y ślą?  T e m u  m ałem u  grozi 
d w ó jk a  z n ie m ie ck ie g o  w  p ią te j k la sie . Z o­
baczy ł sw ego p ro feso ra  —  i d zw onek zad rżał 
m u  w ręce , w y d a ją c  g łos trw o g i. Ja k a ś  sta ­
ru sz k a  ze S ie rcz y  k lęczy  n ą  drodze i, pa­
trząc  w  P rz e n a jśw ię tsz ą  H ostję  w ytężonym  
w zrok iem , śp iew a d onośnym , u ry w an y m  
to n em : „C ieb ie  B oże ch w a lim y ". W tó ru je  
je j  św iszczący m  g łosem , ja k  św ist lok om o ty ­
w y p o siw ia ły  Z eg arto w sk i z B o g u cia  w p rze­
k o n an iu , że p row ad zi n ab o żn ą  p ielg rzy m k ę  
do C zęstochow y. Z ap o m n ia ł się  p oczciw y, że 
je s t  n a  p ro ce s ji B ożego C iała w  W ie lic z c e . 
Nie u w aża  n a  śp iew a ją cy ch  k sięży  —  n a ludi
—  ale  głos sw ó j w zn osi coraz w y że j. N ie w i­
dzi n ik o g o  —  i n ie  słyszy n ikogo, ty lk o  sam  
s ie b ie  i sw o ją  k siążk ę , k tó rą  ob u rącz  trzy m a 
przed  oczym a.

K s. O jce c  R e fo rm a t k ro czy  pod b a ld a ch i­
m em , trz y m a ją c  s iln ie  w  d łon i p rześliczn ą  
m o n stra n c ję  ze sk a rb ca  p a ra f ji  w ie lic k ie j, 
tę  sam ą, k tó rą  on g iś d źw igał je d e n  z n a jz a ­
cn ie jsz y ch  kaznod zieja  i proboszczów  p a ra f ji  
w ie lic k ie j, ks. Z y g m u n t G o ljan , zm arły  i 
p o g rzeb an y  w  ro k u  1885 n a  cm en tarzu  w ie ­
lick im . K s. R e fo rm a ta  w  n ies ien iu  m o n ­
s tra n c ji  p o d trzy m u ją  d w a j w ie lic cy  d y g ita- 
rze : p. F ra n c is z e k  A yw as, b u rm istrz  m ia s ta  
W ie lic k i , z p ra w e j s tro n y  —  a p. B o le s ła w  
S ta rn a w sk i, n a cz e ln ik  m ie jsco w y ch  żup 
so ln y ch , po lew e j. B a ld a ch im  n io są  e m e ry ci 
s a lin a rn i —  u b ra n i w  księże  a lby . W sz y scy  
w  g łęb o k iem  zam y ślen iu . O. R e fo rm at, zap a­
trzo n y  w  M a je s ta t B oży , k tó ry  spoczyw a w  
te j c h w ili w  je g o  rę k ach , p rzen iósł się  m y ­
ś lą  w NieKo —  i n ie  w id zi z iem i pod n o g a­
m i. G łosy śp iew a jąceg o  lu d u  w ie lick ie g o  —  
w y d a ją  m u  s ię  p ie n ia m i a n ie lsk ie m i p rzed  
tro n em  N ajw yższego , k tó rem u  sk rzy d late  
h u fce  C h eru b in ó w  i S e ra fin ó w  sk ła d a ją  ho ł­
dy  i d z ięk czy n ien ie . T e n  zach w y t u d z ie la  
się  ob ok  id ący m  d ygn itarzom . P a trz ą  w  
S a n c tis im u m  z ta k ie m  b ło g iem  u czu ciem  i 
zach w ytem , że cz u ją  p otrzebę u k o rz e n ia  się  
p fżed  B o g iem  i w y zn an ia  sw o ich  grzech ów , 
k tó ry ch  z n ieśw iad o m o ści sw o ich  o b o w iąz­
ków , ja k o  k a to licy  i P o la cy  na  .sw ych s ta ­
n o w isk a ch  sp ołeczn ych  się  d op u ścili.

T e n  po p raw icy  m ocno ud erzył się  w  p ie r­
si i w y z n a ją c  m ó w i: „Confitteor T ib i  D om i- 
n e “, że z W ie lcz k i. n a w sk ró ś  p o lsk iego  i ka- 
to lck ieg o  m iasta  u czyn iłem  g m in ę  czysto ży­
d ow ską, w  k tó re j żydzi i so c ja liś c i  rząd zą —  
a ja  im  na  w szy stk o  p atrzę  przez p a lce  i w  
n iczem  n ie  p rzeszkad zam , że R ad a  m ie js k a  
pod m o je  m p rzew o d n ictw em  na p osied zen iu  
w  d n iu  23 m a ja  b. r. u c h w a liła  od m ów ić 
P a r a f ja ln e j L id z e  K a to lic k ie j w  W ie lic z c e  
n a  je j  podanie rozpoczęcie  ja k ie jk o lw ie k - 
bądź a k c ji  w  k ie ru n k u  o tw arcia  z p o w ro tem
—  p rzy  p o p arciu  zarząd u  żup so ln y ch  —  
d ru g ie j O ch ro n k i w  W ie lic z c e  dla 300 
d zieci g ó rn icz y ch  w  w iek u  p rzed szkoln y m , 
p o zo sta jący ch  beż n a leży te j o p iek i ro d z ic ie l­
s k ie j. D a ru j m i, P a n ie , że się  tego d op u ści­
łem  —  bo ja  m am  dużo p ro je k tó w  i p om y­
słó w  d la  d ob ra  p o w ierzo n eg o  m i m iasta  —  
dużo in ic ja ty w y  w e  w sżystk iem , ty lko  b r a k  
m i c y w iln e j od w agi do p rzep ro w ad zen ia  
m o ich  p a tr jo ty czn y ch  zam iaró w  i b y le  g łu p ­
stw em  się  peszę. W y sta rcz y  k rz ą k n ię c ie  J a ­
na  O koń sk ieg o  — Jed y n a , a n aw et G u zika, 
żeby  m ię  ca łk ie m  zb ić z to ru . Ja  je stem  do­
b ry  cz łow iek  —  m am  d obre ch ę ci i d o b re  
zam iary , a le  b ra k  rai d obrych  lud zi do w y­
k o n a n ia  tych d ob ry ch  zam iarów , d la  d obra 
m e j u k o ch a n e j O jczyzny. D aru j m i, P a n ie ,



Str. 6. .HASŁO NARODOWE"
...

i n ie  k arz  m ię  je szcze  u su n ię c iem  z d oty ch ­
czas za jm o w a n eg o  stan o w isk a , ja k  to uczy­
n iłe ś  z M eizn erem , D aw id o w sk im , K o zan ie- 
w iczem  K a w e ck im  i Ja s iń s k im . T rz y m a łe ś  
m ię  d oty ch czas —  trz y m a j m ię  i d a le j!"

P ro c e s ja  d ochod ziła  ty m czasem  do d ru g ie ­
go ołtarza  przy m ag istrac ie , d o / k tó re g o  
z tru d em  d ostać się  b y ło  m o żn a poprzez 
kupy p iask u , doły w ap n a i stosy  ceg ie ł, p rzy­
gotow an ych  do przeb u d ow y k o ścio ła  św . 
D u ch a n a  sa lę  zab aw  —  w id o w isk  te a tra l­
nych  i ćwiczień sok olich . N a cm e n tarzu  ko­
śc ie ln y m  —  zw an ym  p ó źn ie j P la c e m  św . 
D u ch a —  zeszłego ro k u  w y b u d o w an o pom ­
n ik  czarn ego o rła  d la p o leg łych  żydów  i P o ­
lak ó w  —  o b ecn ie  w  d alsze j k o n se k w e n c ji 
w zięto się  do zd arcia  w szelk ich  ślad ów  ze 
św ią ty n i P a ń s k ie j, w y b u d o w an e j p rzez K a ­
z im ie rz a  W ie lk ie g o . „Z n ik ły  g ru n ta  poszp i­
ta ln e  św . D u ch a  —  n iech  z n ik n ą  m u ry  szp i­
ta ln e  i k o śc ie ln e  w raz z cm e n ta rz e m  św . D u ­
ch a ! N iech  w reszcie  i D u ch  św . u n ie s ie  s ię  
do N ieb a —  i op u ści m ia sto  F ra n c is z k a  A y- 
w asa  na zaw sze !" —  m y śli sob ie  p oczciw y 
P a n e k , e m e ry t sa lin a rn y , op arty  o p oręcz 
nad  d ołem  w ap n a i rz u ca ją cy  osta tn ie  sw e 
sp o jrzen ie  na  od kryte m u ry  starożytnego 
ko śció łk a , w  k tó ry m  jeszcze  je g o  ro d zice  się  
m o d lili.

N agle w szystko się  uciszyło  —  i s ły ch ać 
było ty lko  g łos k ap ła n a  celebru jącego ', któjry 
podnosząc P rz e n a jśw ię tsz ą  H ostję  do góry, 
s ła ł w szy stk im  w ie rn y m  b łogosław ieństw o! 
Boże i słow a p o je d n a n ia : „S a lv u m  fac, popu- 
lu m  T u u m  D o m in e !"  (P ob ło g osław  lu d  
T w ó j, o P a n ie !" )  W szy scy  u k lę k li i b ili  się 
w p iersi —  a n a jb a rd z ie j b ił  się  b u rm is trz  
m iasta , p. F ra n c isz e k  Aywasi. Wieliczanin.

Czy Jordanow odżydzi się?
Jordanów.

Ja k  w iad om o Jo rd a n ó w , w raz z M a le jo w ą , 
je s t  p ią tem  z rzęd u le tn isk ie m  n a  P o d h a lu  
co do ilo ści le tn ik ó w , —  ale  jedynem życlow- 
skiem. Z o g ó ln e j licz b y  3.000 le tn ik ó w  97 
procent stanowią żydzi, zw łaszcza  w  Male- 
jowej. C iek aw a rzecz, że k a to licy  d o ty ch czas 
tego  le tn is k a  n ie  o d k ry li, p o z w a la ją c  u ży­
w ać w yw czasów  le tn ic h  żydom 1 za p sie  p ra ­
w ie  p ien iąd ze, bo za 3 — 5 zł. d z ien n ie  w raz  
z u trzy m an iem .

Żyd ju ż  w  z im ie  przy jeżd ża, b y  zam ó w ić 
m ieszk an ie  i oszu kać g łu p iego1 ch łop a, p ła ­
cąc m u  o połow ę m n ie j n iż  w a rta  je g o  m ie ­
szk an ie  —  k a to lik  znow u p rzyb ęd zie  d w a 
dni przed  p rzy jazd em  p ła cą c  za istne- n o ry  
h o ren d aln e  cen y , gdyż m ieszk ań  w ted y w o l­
nych  ju ż  n iem a.

M a le jo w a  je s t  ja k  to słu szn ie  n a z y w a ją  
drugim „Kazimierzem", tu  żydowstwo- św ię ­
ci sw o je  try u m fy , w y le g u ją c  się  w  le ż a k a ch  
z b ło g im  uśm iesz-kiem  n a  tw arzy . W s ty d  
w am  M a le jo w a n ie  za w asze sizabesgo-jostwo. 
N ie dosyć, że w y n a jm u je c ie  żydom  sw o je  
m iesz k a n ia , a le  n a  żąd an ie  żydów  z d e jm u ­
je c ie  ze śc ia n  o b razy  św ięty ch , a lb o  je  z a k ry ­
w acie . Ju ż  ra z  w as u k a ra ł k siąd z  z, w asze j 
p a ra f ji  za p łaszczen ie  s ię  przed  żyd am i, —- 
przez o d m ó w ien ie  p rzy b y w an ia  z św ię te m ! 
S o k ra m e n ta m  do te j w si, —  czy ch ce cie , by  
jeszcze  raz  w as to spotkało? Czy ru m ie n ie c  
w styd u  n ie  o b lew ał w a s  wtediy je ż e li k to ś 
zach orow ał, a  w y do o b ce j p a ra f ji  m u sie li- 
śc i je c h a ć  po k a p ła n a ?

Za p ien iąd ze  i d uszę g otow iście  sprzed ać 
i p oniżyć się  przed  żyd ow stw em . Ładinie 
o w as d zieci b ęd ą w sp o m in ać.

W  o sta tn ie j k o resp o n d e n c ji au tor w sp o m ­
n ia ł o rad zie  g m in n e j w  Jo rd a n o w ie , że z n a j­
d u je  się  na  u s łu g a ch  żydów , w  zw iązku  z 
tem  trz e b a  dodać, że p rzy  n astęp n y ch  w ybo­
ra ch , k tó re  się  p o w in n y  ju ż  od być, p o p am ię­
ta m y  o ich  sp e c ja ln y ch  w zględ ach  d la ży­
dów , i d am y  n ależy tą  od praw ę.

P rz y k ła d  id zie z góry, ta k  też i u rząd  
g m in y  w  Jo rd a n o w ie  k ro czy  po- ś lad ach  sta ­
ro stw a  m ak o w sk ieg o .

W  jedinym  z ty g o d n ik ó w  krak o w sk ich ' 
u k aza ł się  a rty k u ł i lu s tru ją c y  d ok ład n ie  
b ru d  i n ie ch lu js tw o  w  p ie k a rn ia ch  żyd ow ­
sk ich  i sk lep ach  żyd ow skich , ja k  to szczu ry  
w ych od zące z k lo ak , z n a jd u ją cy ch  się  p rzy  
p iek a rn i, u rz ą d z a ją  sob ie  sp acery  po p ie k a r­
n i, ja k  sp rzed a je  się  p ieczyw o i t. d. W re s z ­
cie  p ytam  się. ja k  m ogło starostw o m a k o w ­

sk ie , zw łaszcza  fizyk, zn an y  czy te ln ik om  
z w ie lk ie j m iło śc i ku  żydom , zezw olić na 
o tw a rcie  ty ch  p iek arń .

C iekaw i je ste śm y , ja k  w ład ze p o stąp ią  w 
tym  w ypadku.

Je d n a  z ty ch  p iek a rń  m ieśc i s ię  u szabes- 
g o ja  Oleksego, k tó ry  całą swoją jednopiętro­
wą kamienicę wynajmuje żydom. D ru g a  k a ­
m ie n ica  w  ry n k u , w łasn o ść d ru giego  O lek­
sego także m a sam ych  żydów; lo k ato ró w  z 
w y ją tk ie m  'dwu m ieszk ań có w . K a m ie n ic e  
ob ie  są n ajw iększe-m i w  Jo rd a n o w ie , w  n a j-  
lep szem  m ie js c u  i n a jru ch liW szem , —  n ie ­
stety  opanowane zupełnie przez żydów i ich  
sk lep y , d zięk i u p rz e jm o śc i p. O leksego je d ­
nego i d rugiego. P ie rw sz e m u  w yb aczyć m o ­
żna, a le  d ru g i?  C hyba d z ie je  się  to- bez- je ­
go w o li i zgody, —  ta k  przyp u szczam y.

J a k  h an d el o p an ow an y  je s t  p rzez żydów  
przekon a n as sta ty sty k a  sk lep ów  w  sam ym  
ry n k u . Oto1 n a  o g ó ln ą  ilo ść  sk lep ó w  w  ry n k u  
w  licz b ie  36 —  28 jest w rękach żydoiuskich.

O byw atele  czy  n ie  cz u je c ie , że z n a jd u je c ie  
s ię  w  szp onach  i p azu rach  ży d ow skich  i  n ie  
ty lk o  o b ro n a  ek o n o m iczn a  i so lid arn o ść w as 
u rato w ać p o trafi?

C zy zau w ażacie  to , że żydow stw o d a le j się  
p ch a  do n a s  i pocz-yna w y w ieszać ju ż  szyldy 
z p ism em  żyd ow skiem , ja k b y  n a  k p in y  i 
szyd erstw o?

C h yba n ie  p ozw olim y, żeby  zro b ion o  
55 Jo rd a n o w a  K a z im ierz  lu b  Je ro z o lim ę . —  
W e ź m y  przykład! ze Ż yw ca, tego szczęśli­
w ego m ia sta  i ta k  ró b m y , ja k  oni ro b ili, b y  
pozbyć się  żydów . Swoi.

lażjdzeiim Jordanowa dopomagają sani katolicy
bezmyślność czy głupota.

C zy ta jąc  „H asło  N arod ow e" ręce  op ad a ją  
co się  d z ie je  w  naszem  sp ołeczeń stw ie , a  w  
n aszym  p ięk n y m  Jo rd a n o w ie  istn a  P a le s ty ­
na, n a jb o g a ts i ob yw ate le  k a to licy , to  n a jle p ­
s i i n a jg o r liw s i o p iek u n o w ie  żydów , to  też 
żyd kow ie ro z w ija ją  sw e  in te resa  a  p o lscy  
k u p cy  p o m im o, że ich to w a r n ie  je s t  droższy, 
a  ja k o ś c ią  n ap ew n o przew yższa żyd ow ski, 
led w o  w e g e tu ją . Cóż d ziw nego je ż e li p raw ie  
ca łe  ob y w ate lstw o i w ięk sza  część in te lig e n ­
c ji  m a ją c  dać p rzyk ład , id)z,ie do żyd a i n ie ­
sie  m u  stwój g ro sz  c iężk o  zap raco w an y , żeby 
je g o  żyd ek m ia ł n a  ch a ły  w  szabes. I ta k  co 
ro k u  p rzy b y w a po k i lk a  rod zin  ży d ow skich , 
ja k  d a le j ta k  p ó jd zie , to  za k ilk a  la t b ęd z ie ­
m y  m ie li żydą b u rm istrz e m . Ju ż  p raw ie  
w szy stk ie  sk lep y  żyd ow skie  są  w  rę k a ch  
żydów , dużo je s t  do p isa n ia  o tu te jszy ch  sto­
su n k ach , a le  to zostaw im y  na n astęp n y  raz.

A  teraz  dó w as o b y w ate le  Jo rd a n o w a  — 
o p a m ię ta jc ie  się  co ro b ic ie , gdyż dalsze te ­
go  ródzaju- p ostęp ow an ie  w asze w zb o g aca  
żydów , czy w y  w id zicie , ab y  żyd szedł do 
k a to lik a  co k o lw iek  zaku p ić, je ś li  m oże do­
stać  u sw ego w sp ó łw yzn aw cy? Od dziś d n ia  
b ęd ę  w y m ie n ia ł w  „H aśle N aro d o w y m " n a ­
zw isk a  ty ch , k tó rzy  tak  p iln ie  p o p ie ra ją  
w rog ie  n am  żyd ow stw o, ja k o  straco n y ch  d la 
sp o łeczeń stw a p o lsk iego . A  d alsze k w ia tk i 
o b ie cu ję  w  n astęp n e j k o resp o n d en c ji.

Góral.

Zjazd Spółdzielni 
powiatu wielicKiego.

Dobczyce.
D n ia  12 czerw ca  1927 ro k u  odbył się  u 

n as w sa li S o k o la  Zjazd Spółdzielni powiatu: 
w ie lick ie g o . M im o u lew n y ch  deszczów  i ze­
psutych  d róg  przybyło  ok rąg ło  100 d eleg a­
tów  i d elegatek  Sp ó łd zie ln i c h rz e ś c ija ń s k ic h  
z przeszło 100 m ie jsco w o śc i b liższy ch  i d al­
szych D obczycom . Z eb ran y ch  p o w ita ł i 
Z jazd  zag aił k ie ro w n ik  sąd u pow iatow ego, 
p. St. Kusima. N astęp n ie  jed n o g ło śn ie  w y­
b ran o  p rzew o d n iczący m  prof. Ludwika 
Młynka, zast. W iktora W ęglarskiego, sek ret. 
dra M. Chodyńskiecjo. R e fe ra ty  w y g ło sili: 
dyr. Osuchowski „O w spółdzielniach rolni­
czych" —  dyr. Jagielski: „O współdzielniach 
spożywczych" —  inż. Serczyk: „O współ­
dzielniach kredytowych". N astąp iła1 potem  
k ró tk a  i w ie lce  ożyw iona d y sk u sja , w  k tó re j 
zab ie ra li g łos: Suder z Gaika —  Pokrywa  —  
prof. Młynek —  W ęglarsld  — Serczyk i ks.-

p ro b . W łodyga. T re ść  w szy stk ich  p rzem ó­
w ień  zaw arta  została w  n a stę p u ją cy ch  rezo­
lucjach, k tó re  w śród  o k lask ó w  u ch w alo n o :

1) Z eb ra n i p rzed staw ic ie le  S p ó łd z ie ln i po­
w iatu  w ie lick ieg o  stw ie rd z a ją , iż droga do 
'Poclndesien a rolnctwa zwłaszcza drobnego 
w Polsce jest tylko w spółdzielczości.

2) S tw ie rd z a ją , że Spółdzielnia podnosi 
rolnictwo n ie ty lk o  m a te r ja ln ie , a le  i pod 
w zględ em  zaw odow ego w y k sz ta łcen ia , a co 
w ię ce j wskrzesza i umacnia najświętsze 
przykazania m iłości bliźniego, a w zasadni­
czych założeniach opiera się na samopomocy 
i samowystarczalności.

3) Z eb ran i sk ła d a ją  ślubowanie obywatel­
skie, że z obranej drogi spółdzielczej w 
O jczy źn ie  sw e j nie cofną się, gdyż w id zą w 
tem  dobro swoje —  swego Państwa —  oraz 
Narodu polskiego.

i) Z eb ra n i protestują przeciw wszelkim  ' 
zakusom żydowskich kupców uzyskania od 
rządu zezwolenia na sprzedaż jawną czy po­
tajemną w  sw o ich  sk lep ach  w niedzielę 
i święta katolickie  i d o m a g a ją  się , aby nie­
dziele i śwęta katolickie były święcone, jak  
dotąd przez wszystkich.

5) W sz y stk ie  cztery  re z o lu c je  m a ją  być 
w szy stk im  S p ó łd zie ln io m  p ow iatu  w ie lic k ie ­
go, w -szystkim  R ad o m  g m in n y m , ja k  naj­
szybciej rozesłane i, do uchwalenia przez nie 
polecone, a  n astęp n ie  do Ministerstwa Spr. 
wewnętrznych w  W a rsz a w ie , do- W ojewódz­
twa w Krakowie, w reszcie  do- Starostwa w e 
W ie lic z c e  skierowane, ce lem  d an ia  w yrazu  
w o li lu d n o ści w  tym  k ieru n k u .

P o  p rzem ó w ien iu  p rzew o d n iczący  n a  za­
k o ń czen ie  i od śp iew an iu  R o ty  K o n o p n ick ie j 
z e b ran i op u ścili sa lę  w n ad er p od nosłym  n a ­
s tro ju , zw łaszcza 1mfodzeż m ęska i żeńska 
zo rg an izo w an a przy K ó łk a ch  ro ln iczy ch , 
k tó ra  dosyć licz n ie  na  Z jazd  przybyłą, i 
sw o im  śp iew em  p ro g ram  Z jazd u  w ie le  u roz­
m aic iła .

Z eb ra n i zro zu m ieli d osad nie , że p ra cu ją c ,, 
ch o ćb y  n a jin te n z y w n ie j, tylko w pojedynkę
—  w  d z is ie jszy ch  czasach , gd zie w szystko  
się  do w sp ó ln e j p racy  o rg a n iz u je  i jed n o czy
—  daleko nie zajdą, ro ln ic tw a  —  p rzem y słu  
i h an d lu  z n ie m  złączonego n ie  p o d n io są  —  
i z pod wpływów zachłannego, zorganizo­
w an eg o  życlowstwa go nie uwolnią. W wal­
ce ze żydem  n a  an tysp o łeczn y ch  zasad ach  
sw ego „ ta lm u d u " w y ch o w an y m  —  społecz­
n ie  zdegenterow anym  —  zd em o ralizo w an y m
—  n ie  p rz e b ie ra ją cy m  w śro d k ach , by  ch rze­
ś c i ja n in a  u ja rz m ić  i ca ły  je g o  d oro bek  k u l­
tu ra ln y  sobie- przyw łaszczyć, ew e n tu a ln ie  
zn iszczyć —  musi się iść razem  w  śc is łe j 
łączn o ści ro d z in n e j —  r e lig i jn e j —  n arod o­
w e j —  zaw o d o w ej: b ra t  z b ra tem  —  k a to lik  
5! k a to lik ie m  —  P o la k  ź P o la k ie m  —  ro ln ik  
z ro ln ik ie m  —  pod h asłem : „Swój do swego
—  ze swojem  —  i po swoje", n ie  u s tę p u ją c  
m u  na k ro k , a le w y p ie ra ją c  go w szędzie, po­
z y c ja  za  p o zy cją : w  ro ln ic tw ie  —  h an d lu  i 
p rzem y śle  zarów no n a  w si, ja k  i w  m ieśc ie .

T o  też w ie lu  z n ich , co- dotąd  s ta li na  u b o ­
czu i p racą  w  „K ó łk ach  ro ln icz y ch " —  „ K a­
sach  sp ó łk o w y ch " —  „Z esp o łach " —  „ T o ­
w arzy stw ach  h o d o w la n y ch " —  „ S k ła d n i­
c a c h "  i t. p. S p ó łd z ie ln iach  sob ie  lek ce w a ­
ży li, postanowiło natychmiast do nich sięr 
przyłączyć razem  ze sw y m i ro d ak am i i ro ­
d aczk am i d la  d ob ra  sw e j O jczy zn y  w  n ich  
w sp ó łd zia łać.

W sz y scy  u zn a li, że założone Kółka rolni- 
cze p rzez ś. p. ks. Stojalowskiego i ks. Wa­
wrzyniaka  są podstawą dzisiejszej pracy 
spółdzielczej, k o n c e n tru ją c e j się  w  T o w a rz y ­
stw ach  ro ln icz y ch , K a sa ch  sp ółkow ych , 
S k ła d n ica ch  i t. p. Spółd zieln iach  ro ln iczy ch
—  spożyw czych i —  h an d low o -k red ytow y ch , 
że należy je chronić —  popierać i rozwijo/e, 
a nie burzyć i niszczyć przez polityczne koo­
peratywy —  różnego rodzaju. W sz y scy  w ie ­
dzą, że tak ie  koo p eraty w y  służą do rozbija­
nia istniejących wspóldzielni rolniczych w  
Malopolsce w  n a d z ie ji o d n ie s ie n ia  p rzez  to 
p ew n ego su k cesu  p rzy  z b liż a ją cy ch  się  w y ­
b o rach  do S e jm u  i S e n a tu  —  ale ró w n ież  
w szyscy  m a ją  to  p rzek on an ie , że „Związki"
„Kółkom ‘‘ nie zaszkodzą, a le  je  ożyw ią  i po­
b u d zą do tem  w iększe j, p ra cy  w spółdzielcz-ej.

Dobczycanin.
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Co się dzieje zagranicą.
C H E S T E R T O N  O P O L S C E .

P isa rz  a n g ie lsk i Chesterton, w ygłosił one- 
-8'daj w  sa li E sse x  H all w  L o n d y n ie  odczyt 
N t. ..Co to je s t  P o lsk a " . P rzew o d n iczący  

( O cznem u z e b ran iu  poseł p o lsk i S k irm u n t 
W yraził zad ow olen ie  z tego pow odu, że p. 
C hesterton poszedł za rad ą, k tó rą  d a je  on 
każdem u A n g lik o w i, sz u k a ją cem u  in fo rm a- 
cyj o P o lsce  i p o je ch a ł zobaczyć ten  k ra j na  
W łasne oczy.

W  p rzem ó w ien iu  sw em  C h esterton  pod­
k reślił cy w iliz a c y jn ą  ro lę  h isto ry czn ą  P o l­
ski w śród n iecy w ilizo w an y ch  w ó w czas są ­
siadów . stałość je j  im ie n ia , k tó re  p rze trw a­
ło* n ie je d n ą  burze. —  P o d n ió sł w ysok ą cy ­
w iliz a c ję  P o lsk i w sp ó łczesn ej, s to ją ce j w  

 ̂ b ę d z ie  n a jk u ltu ra ln ie js z y c h  p ań stw  E u ro -
* Py. P o  C h esterto n ie  zab ra ł g los p. H ils ire

B ello t, p rz e strz e g a ją c  A n g lję  p rzed  je j  ob łę ­
dną p o lity k ą  k o n ty n en ta ln ą , n ie  d o ce n ia ją ­
cą d ostateczn ie  p ow ażn ej ro li P o lsk i, ja k o  
n iezb ęd nego czy n n ik a  ró w n ow ag i e u ro p e j­
sk ie j. P rz e m ó w ił w reszcie  prof. D yboski,
który p rzed staw ił te n d e n c je  p o lityczn e P o l­
sk i. P u b licz n o ść  z w ie lk im  e n tu z jazm em  
o k la sk iw a ła  w szy stk ich  m ów ców .

N IE M C Y  Z B R O JĄ  S IĘ .
N iem ie ck ie  d z ie n n ik i k o m u n isty czn e  

tw erd zą, że rząd  n e m ieck i m a zam iar po­
w ięk szen ia  R e icb sw e h ry  do 400 tysięcy  lu ­
dzi, (zam iast d otychczasow ych  100 tysięcy ). 
A rm ja  n ie m ie ck a  m a b yć zaop atrzon a w  ta n ­
ki. sam oloty  i b ro ń  gazow ą. E ta t  R e ich s - 
W ehry na  ro k  b ieżący  p rz e w id u je  podobno 
16 m iljo n ó w  na od n o w ien ie  fa b ry k  b ro n i, 
i zm o d ern izo w an ie  urządzeń w o jsk o w y ch . 
D ow odem  ta jn y c h  z b ro je ń  m a być fakt, 
W ykrycia setek  ty s ięcy  k a ra b in ó w  w  W it- 
tenau , ja k  ró w n ież  zn alez ien ie  w  r. 1925 
589 a rm a t w  m ag azy n ach  firm y  R o ck stro ch . 
W  fab ry ce  B o lte  w  M ag d ebu rg u  z n a jd u je  
się podobno cztery  m iljo n y  fu ntów  a m u n i­
c ji ,  k tó ra  m a być w y słan a  do K ró lew ca , —  
P ozatem  ca ły  sizereg firm  p ry w atn y ch  pozo­
s ta je  w  śc is ły m  k o n ta k c ie  z w ład zam i w o j­
skow em u  n ie  m ó w iąc o w y sian iu  znacżr' 
% c h  ład u n k ów  b ro n i i a m u n ic ji  przez por- 
l*y n iem ie ck ie  do C hin.

S O W IE C K O  - G D A Ń SK A  ID Y L L A .
K om isarz ' d la sp raw  zag ran iczn y ch  Czi- 

czerin  p rzesia ł sen ato ro w i Je w e lo w sk iem u  
W G d ańsku  te le g ra m  z p od zięk o w an iem  za 
W izytę k u p có w  g d ań sk ich  n a  te re n ie  U n ji  
S o w ie c k ie j, w y ra ż a ją c  n ad z ie ję , że podtróż 
la  p rzyczyni się  do w zm o żen ia  w y m ia n y  
tow arów  m ięd zy  G d ań sk iem  a S o w ie tam i.

S e n a to r  Je w e lo w sk i podczas sw ego p o by­
tu  w  W a rsz a w ie  p ro w ad ził ro k o w a n ia  
■z m in istre m  Z a le sk im  ż p o lecen ia  i na  
P rośbę C ziczerin a  w  sp raw ie  tran zy tu  
z U k ra in y  przez P o lsk ę  do G d ańska i w  s p ra ­
w ie sp ław u  drz'ew a z So w ie tó w  p rzez N ie­
m en do G d ańska. W  przyszłym  tygo d n iu  
w o b ecn o ści m in is tra  S tra ssb u rg e ra  odbędią 
się  p om ięd zy  k u p cam i g d a ń sk im i a  przed- 
■staw cielam i rząd u  p o lsk ieg o  d alsze ro k o w a­
na w  te j sp raw ie .

B Y R D  L E C I DO B IE G U N A  P O Ł U D N IO ­
W E G O .

B y rd  i N eu ville  w y d ali o n eg d a j o b iad  n a  
cześć p rasy  sp o rto w ej. W  czasie  ob iad u  
B y rd  o z n a jm ił, iż w  n ied łu g im  czasie  doL 
k o n a  lo tu  d c b ie g u n a  po łu d niow ego . E k s ­
p e d y c ja  je g o  sk ład ać się  będ zie  z 3 sam olo­
tów , w iozący ch  30 do 40 lu d zi załogi, a  w  
tem ’ 10 fach o w có w  lo tn iczy ch , nadto zaś 
z p ew n e j licz b y  psów  pociągow y ch . E k sp e ­
d y c ja  w y ru szy  z N ow ej Z e la n d ji.

P O T O P  W  S A K S O N JI PO C H Ł O N Ą Ł  150 
O F IA R  W  L U D Z IA C H .

W  m ie jsco w o śc i G ottłeu be w  S a k s o n ji  po­
w ódź zn iszczy ła  p raw ie  połow ę m iasteczk a . 
Z e 130 dom ów , z n a jd u ją cy ch  się  w  tem  
m ieście , połow a zupełnie' n ie  is tn ie je . M ost 
k a m ien n y  pod m iastem  G lassh u tte , is tn ie ­
ją cy  od 400 la t  został zu p ełn ie  zburzony. 
W io sk a  O elseegru n d  została  zu p ełn ie zm ie­
ciona przez pow ódź. A n i jed en  dom  n ie  o ca ­
lał. S taro stw o  p ow iatu  p irn e ń sk ie g o  o g ła ­
sza, że należy  sę licz y ć  p rz y n a jm n ie j ze 150 
o fia ram i w  lu d ziach .

K T O  B Ę D Z IE  P O S Ł E M  S O W IE T Ó W  W  
W  P O L S C E .

D o w iad u jem y  się. że up atrzon y na stan o ­
w isko  posła  sow ieck ieg o  w  W a rsz a w ie  Slo- 
m o n iak o w  w ah a  się  z  p rzy jęciem  zaofero­
w a n e j p lacó w k i. W o b e c  tego w y su n ęły  się 
in n e  dw ie k an d y d atu ry : obecnego posła so­
wieckiego* w  R yd ze, L o re n ca  i b. p rzew o­
d n iczącego  k o m is ji  do ro k ow ań  o p ak t n ie ­
a g re s ji  z  Ł a tw ą  A rałow a.

S p ra w a  zostan ie  za ła tw io n a  w  n a jb liż ­
szych d n iach  po p o w ro cie  posła P a tk a  do 
M oskw y.

A N G L IC Y  S Ą  K O N S E R W A T Y W N I.
W  ciąg u  k ilk u  o sta tn ich  tygodni ro zm aite  

in s ty tu c je  b an k o w e e u ro p e jsk ie  próbow ały  
zd yskontow ać w A n g lji  w ek sle  sow ieck ie , 
żaden je d n ak że  b a n k  a n g ie lsk i n ie  ch c ia ł 
p rzystać n;a tę tra n sa k c ję . Z d ecyd ow ana po­
staw a b an k ó w  a n g ie lsk ich  będ zie n iem a łą  
przeszkod ą d lą rząd u  so w ieck ieg o  w  uzy­
sk an iu  ja k ic h k o lw ie k  k red y tó w  w p ań ­
stw ach  obcych .

Z cafe} P o lskL
Ż N IW A  O P Ó Ź N IĄ  S IĘ . B . m in . ro ln ictw a' 

p. Je rz y  G ościck i. zap y tan y  o tegoroczne 
zb iory  ośw iad czył, że  zap o w iad a ją  się  dość 
dobrze, a le z pow odu deszczów  zaczn ą się
0 dw a lu b  trzy  tygo d n ie  p ó źn ie j, n iż  n o r­
m aln ie .

N O W E  L IN JE  K O L E JO W E . K o m is ja  ko­
m u n ik a cy jn a  u ch w a liła  w czo ra j re z o lu c je  
pod ad resem  m in istra  k o m u n ik a c ji  w  sp ra ­
w ie ro zp oczęcia  p rac  p rzygotow aw czych  d!o 
bu d ow y now ych  l in i j  k o le jo w y ch  K o ło m y ­
ja  —  K o só w  —  K u ty  i P o d h a jce  —  T re m b o - 
w la , oraz co do bu d ow y now ego toru  na li- 
n ji  L w ó w  —  K o ło m y ja  —  Śn ia ty n .

S Ł U S Z N E  R O Z P O R Z Ą D Z E N IE . M in  Sp r. 
W e w n . w ydało o k ó ln ik  w  m yśl k tó reg o  w ła­
dze sa n ita rn e  w in n y  od 20 lip ca  b. r. do 1 
p aźd z iern ik a  b. r. p rzep ro w ad zić szczegóło­
w ą in sp e k c ję  w szy stk ich  p iek a rń  n a  ob sza­
rze R zeczy p o sp o lite j. Z akład y, n ieodp ow ia- 
d a ją ce  p rzep isom  sa n ita rn y m  b ęd ą bezape­
la c y jn ie  zam k n ięte .

Ć W IC Z E N IA  W O JS K O W E . M in is te r  sp r. 
w o jsk o w y ch  zarząd ził p o w o łan ie  n a  ca ły m  
obszarze R zeczy p osp olite j n a  cztero tygod n io­
w e ćw icz e n ia  ro czn ik a  1902 p od oficerów
1 szeregow ych  p iech oty , czołgów  i łącz­
ności. ro czn ik a  1899 i 1900 p o d oficerów  
i szeregow ych w szy stk ich  ro d za jó w  b ron i, 
k tó rzy  n ie  od b y li św icźeń  z ja k ic h k o lw ie k  
p ow odów  w  la ta ch  1925 i 1926. ponadto na 
czterotygod niow e ćw iczen ia  p o d oficerów  re ­
zerw y ro czn ik ó w  1890, 1891 i  1898 w szy st­
k ich  ro d za jó w  b ro n i. .

IN Ż. S Ł O M IN S K I P R E Z Y D E N T E M  M. 
W A R S Z A W Y . O negclajsze p o s ie d z e n ie -R a ­
dy m ie js k ie j rozpoczęło się  o god zin ie 20, 
i trw ało  do god ziny  7 rano*. W  rezu ltac ie  ca ­
łon ocn ych  n arad , w  szóstem  g łosow an iu  
o god zin ie  5,30 ran o  p rezyd en tem  m . s to i  
W a rsz a w y  w y b ran y  został inż. S ło m iń sk i 
55 g ło sam i p rzeciw  47 g łosom  od d anym  na 
d ra B o g u ck ieg o . B ia ły ch  k a rte k  od d ano 7. 
K an d y d atu ra  inż . S ło n im sk ie g o  została zgło­
szon a  przez N arodow e K oło G ospodarcze, 
d ra B o g u ck ieg o  p rzez P P S .

K O B IE T Y  G Ó R Ą . —  W  w y b o ra ch  w  
G w oźdźcu w szystk ie1 m an d aty  zd obyły  k o ­
b ie ty . W  g m in ie  M in u to n o w ice  n a  zw alcza­
ją cy ch  'się l is ta ch  k an d y d ow ali z je d n e j 
s tro n y  n au czy cie l m ie jsco w y  i pop p raw o­
sław n y , n a  d ru g ie j ich  żony. L is ta  żon Zwy­
ciężyła.

Przeciw gwałceniu niedzieli.
D onoszą n am  ż Ja ro s ła w sk ie g o , że w  

Łowcach, Tuczempach, w Wólce Pelkiń- 
skiej i Sieniawie d zięk i ru ch liw o śc i jed n eg o  
m iesz cz a n in a  od b y ły  się  zeb ran ia  p ro testu ­
ją c e  p rzciw  o tw iera n iu  sklep ów  i w arszta ­
tów  i rz e m ieś ln icz y ch  ży d ow skich  w  n ie ­
d zielę i św ięta  k a to lick ie .

R ó w n ież  o trzy m aliśm y  w iad om o ść z Do- 
bromila, że ta m  22-g o  m a ja  ró w n ież  odbył 
się  w iec p ro te sta cy jn y  w  w yż w y m ie n io n e j 
sp raw ie .

O d alszych  ze b ran iach  d on iesiem y  w  n a­
stęp n ych  n u m e ra ch  „H asła N arodow ego".

O d s z k o d o w a n ia  w o je n n e .
D n ia  17 lip ca  b. r. o god zin ie 9.30 w  sali 

T ow . ro ln iczeg o  w  K rak o w ie , p i. Szczep ań ­
sk i 8, I I  p. urząd za Z w iązek  poszkod. w o jn ą  
o g ó ln y  w iec, na k tó ry  zap rasza  W szystkich  
in tereso w an y ch  osoby  życzliw e, oraz P P . po­
słów .

Do w y p łaty  od szkod ow ań w o je n n y ch  je s t  
rząd  P o lsk i, zob ow iązan y  na m ocy  ra ty fi­
kow anego tra k ta tu  S t. G erm ain  Dz. U. Nr. 
40 —  r. 1924. Dz. U st. 17 z r. 1923, poz. 114.

W szy scy  ob yw atele  p ań stw a p o lsk iego  
m u szą być jed n ak o w o  tr a k to w a n i.—  tru d n o  
bow iem  pom yśleć, b y  ob yw atel p o sia d a ją ­
cy  m a ją te k  m ia ł w ięk sze p raw a od  ob yw a­
tela . k tó ry  go z pow odów  w o jen n y ch  u tra c ił, 
a ob ecn ie  n ic  n ie  posada. N ie rozchod zi się 
na ra z ie  o sposób, w  ja k i  go n ab y ł obyw htel 
p o siad a jący , lecz d laczego d otychczas rząd  
P o lsk i w y ró żn ił p rz y w ile je m  w łaśn ie  tych  
p o siad a jący ch  (oprócz p ew n ej liczb y  m n ie j 
m iły ch ) gdy tym czasem  ty siące  b ied ak ó w  
p rzy m o ra jący ch  g łod em  n ie  o trzy m ało  ani 
grosza w yp łaty  od szkod ow ania.

D otychczasow a K o n sty tu c ja  P o lsk i n ie  ro z­
ró żn ia  dW óch typótw obyw ateli p ań stw a  P o l­
sk iego , t. j. u p rzy w ile jo w an y ch  i kop ciu sz­
ków  —  w  p rak ty ce  zaś d z ie je  się  in a cz e j, d la 
je d n y ch  sp ro w ad zan o z  zag ran icy , k on ie , 
b y d ło  rogate, w sze lk ieg o  ro d za ju  m aszyny 
i t. d. i dano* jeszcze b ezzw rotn e za liczk i na 
setk i m iljo n ó w  —  gd y zaś b ied acy , k tó ry m  
znisziczono* ca łe  m ien ie  w yn oszące k ilk a ­
d ziesiąt, paręset. a lbo  parę ty sięcy  k o r. lu b  
ru b li  w zlocie  n ic  d otychczas n ie  dano. D ele­
g a c je , k tó re  z k o ń cem  czerw ca w ró ciły  z 
W a rsz a w y , gd zie do rząd u  i w ład z ce n tra l­
n y ch  złożyły m e m o r ja ły  w  sp raw ie w yp łaty  
szkód w o je n n y ch  ośw iad czyły , że rząd  na ra ­
z ie  na 5 w o jew ó d ztw  w sch o d n ich  tak ie  od­
szkod ow ane przyznał. R esztę  zaś w  m iarę  
m o żn ości i zapasów  g otów ki b ęd zie  w yp ła­
cał.

W  te j sp raw ie  p o w in ien  W y so k i S e jm  
zab rać stan ow isk o  p rzy ch y ln e  d la  ob y w a­
te li zn iszczon ych  w o jn ą .

O dbudow ę p ań stw a p o w inno się  rozpo­
cząć od fu n d am en tów , a n ie  od  d ach u  i je ś li  
p ien iąd ze  o trz y m a ją  n a jb ie d n ie js i, to  z pe­
w n o ścią  te n  złoty zostan ie  u n as w  k ra ju , 
zasili h an d el, p rzem ysł, b a n k i i z p ew noś­
cią  do b a n k ó w  zag ran iczn y ch  n ie  w y em i­
g ru je .

D latego  p o n aw iam y  jeszcze raz zap ro­
szen ie  w szy stk ich  ludzi d o b re j w oli o ud ział 
w naszym  w iecu .

Związek poszkodowanych wojną

REPERTUAR KIN
KINO SZTUKA

W ie lk i  sz lag ier n iesam o w ity ch  przygód 
S tu a rta  W e b b sa ! P ro d u k c ji  „ U F Y "  1927.

Klub białych maseK
—  op ow ieść d ram aty czn a  w 10 a k ta ch  —  
N A P IĘ C IE ! —  W Z R U S Z E N IE ! —  E M O C JA ! 
Nad p ro g ram  n a jn o w sze  ak tu a ln o śc i św ia ­

tow e!

KINO WANDA
W sp a n ia ły  d ram at erotyczny.

Syrena cyrKu
w  ro li g łó w n e j M A R Y  K ID .

N O CN E S E A N S Y  O G O D Z IN IE  U - T E J

JaK powstaje człowieK
D la p ań  i panów  od d zielne w e jśc ia . W stęp  

n iże j la t 20 w zbroniony.

KINO PROMIEŃ
W I E L K I  A W A N T U R N IC Z Y  F IL M

Bogowie, ludzie i zwierzęta
W sp a n ia ły  d ram at w 10-ciu  ak tach .



Str. 8. „HASŁO NARODOWE" Nr. __

Braci  FELCZYNSiCfCH
w Kałuszu, ul. Siwecka L. 3.
w Przemyślu ul. Krasińskiego 73

Małopolska.
Odznaczona złotymi medalami i dyplomami 
na wystawach krajowych i zagranicznych

D o s ta r c z a :

Dzwony Kościelne i Szkolne
w dowolnych wielkościach i tonach z najle­

pszego materiału.
Dzwony pęknięte przelewa oraz dostraja 
pod gwarancja czystej harmonii do dzwo­

nów juź istniejących.
CENY NA3NIŻSZE! — SPŁ ATA TAKŻE RATAMI!

poleca sw oje w yroby :

j§ Harcowe §
j® Eksportowe g
ń  Porter. a
gaBHianBBDBnBnBBBB

8 3  PO PĘD □
b uFABRYKA LIN KONOPNYCH 

SZPAGATÓW, PASÓW i TAŚM 
TAPiCERSKICH

JÓZEFA WAŁKOWINSKIEGO
Fabryka; KRAKÓW-DĘBNiKl 16,

Telefon Nr. 3005.

Rozszerzajcie
Hasło Narodowe S f i Y E A i t

R ok założenia 1715.w oryginalnych flaszkach do Poiski importowany
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E SANATOR3UM
POL. CZERWONEGO KRZYŻA W ZAKOPANEM

Telefony: Zaiząd 2, Portjer 7.

Pod kierownictwem D ra m ed. L U D W I K A  F I S C H E R A .
O tw arty ca ły  rok dla osób w ym agających  leczen ia  wzgl. odpoczynku. 
C eny wraz z opieką lekarską od 15 zł. Szczeg óły  w ilustrow anych pro­
spektach, które w ysyła na każde żądanie ZA RZĄ D ,
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Jedyna najstarsza Polska 
O D L E W N IA  D Z W O N O W

r ENZYMALT
Nowy znakomity preparat słodowy* 
używany przez piekarzy jako środek 
wzmacniający działalność drożdży 
i wpływający dodatnio na jakość 

pieczywa.

E N Z Y M A L T
przyspiesza proces wypiekania oraz spra­
wia, że pieczywo je s t pulchne i przez dłuż- 
szy czas utrzymuje się w stanie świeżym. 
Pieczywo przy użyciu

ENZYMALTU
je s t łatwiej strawne, smaczniejsze i poży­

wniejsze aniżeli zwykłe.
Wyrabia

Krakowski Browar Jana Botza, •


